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Koleżanki i Koledzy!
Zgodnie z wyczuciem  potrzeby czasu i terenu, Zarząd Okręgu Wit. 

Z. N. P. wraz z Redakcją „Spraw Nauczycielskich“ dąży do uczynienia  
z naszego miesięcznika, czasopisma poświęconego zagadnieniom organi­
zacyjno - społecznym w p ierw szym  rzędzie, —  a w drugim rzędzie 
sprawom pedagogicznym o charakterze regjonalnym. W  zw iązku  z po- 
w yższem  zdajem y sobie sprawę, że racjonalnego przekształcenia pisma  
nie uda się dokonać ani sam em u Zarządowi Okręgu, — ani Komitetowi  
Redakcyjnem u,  —  ale tylko  i jedynie całej Gromadzie Związkowej, do 
której czasopismo dociera. Z tego właśnie wgłędu już u wstępu do no­
wego roku  szkolnego apelujemy do Was, Koleżanki i Koledzy, o nad­
syłanie mdterjału związanego z żyw otnem i zagadnieniami, dla poru­
szenia tychże nietyłko na łamach naszego miesięcznika, ale i w  prasie 
codziennej. Pragniemy tu równocześnie podkreślić powagę zadań cią­
żących w  obecnej chwili na referentach prasowych Ognisk i Oddziałów  
Powiatowych Z. N. P. na terenie Kuratorjum Okręgu Szkolnego W i­
leńskiego. Sądzim y, że w spólnym  wysiłkiem uda nam  się nietyłko  
t r a f i ć  do Władz Państwowych, Sam orządowych i do szerszego spo­
łeczeństwa, — (de i w y j e d n a ć  konieczne m in im u m  warunków,  
niezbędne dla normalnego życia szkoły,  —  a o które pojedyncze jedno­
stki zabiegają dziś napróżno.

Koleżanki i Koledzy! Nieodpowiednie sole szkolne, przepełnienie 
tychże młodzieżą szkolną, niehigjeniczne warunki pracy ucznia i nau­
czyciela, brak najniezbędniejszych pom ocy naukowych, przeciążenie



pracą nauczyciela, obciążenie jeyo kieszeni najrozmaitszemi świadcze­
niami, częste polowania na zawartość kieszeni uczniowskiej, niesłuszne  
pretensje „społeczników“, bezpłatna praktyka  nauczycielska, chroni­
czne niewypłacanie dodatków m ieszkaniow ych  nauczycielskich, niere- 
alizowanie prelim inowanych sum  na szkolnictwo i t. p. bolączki są 
w życiu naszem wprost na porządku dziennym. W  imię dobra polskiej 
szkoły, w  imię godności piastowanego przez nas zawodu, na jw yższy  
czas wypowiedzieć walkę ow ym  anomaljom i dążyć do uzdrowienia  
stosunków. Czas również wreszcie na ciągłe, system atyczne in form o­
wanie społeczeństwa o działalności naszej Organizacji w  terenie

W ierzym y, że w  pow yższem  będziecie nam  pomocni, więc w  za­
kończeniu ponawiamy nasz apel: O tern co czynicie, —  o tern co Was 
boli, —  mówcie i piszcie. W estchnieniom czas wreszcie położyć kres, 
czas przystąpić do uzdrowienia stosunków.

Zarząd W ił. Okręgu Z. N.P. 

Szkoła jako ośrodek życia państwowego i społecznego.

Pew ne w arstw y dzisiejszego społeczeństw a polskiego p rzeżyw a­
ją  kryzys duchow y, w ykazując jednocześnie b ra k  zrozum ienia epoki 
h istorycznej i z jaw isk zachodzących na aren ie życia społecznego 
i państw ow ego. Jest to fak tem  niezaprzeczonym . By p rzekonać się, że 
jes t tak, a nie inaczej, należy bliżej zapoznać się z p ra są  n a jro zm ait­
szych grup, w arstw , klas i p a r ty j politycznych, a przekonam y się jak  
w ielki rozgardjasz m yślow y, ileowy i m oralny  p anu je  w śród naszego 
społeczeństw a.

Poszczególne jednostki, p a r tje  i k lasy  m ają  na względzie przede- 
w szystkiem  jedynie swoje w łasne interesy.

In teresy  zaś całego społeczeństwa, a w szczególności Państw a, 
są zw ykle pom ijane i nie b ran e  pod uwagę. Co najgorsze —  p row o­
dyrzy tych w arstw  u trac ili w szelką w rażliw ość i zrozum ienie p o trze ­
by rozw oju , opartego n a  ew olucji. Są naw et tacy, k tó rzy  z p rzy jem no­
ścią cofnęliby koło h isto rji wstecz, do w ieku XVII i XVIII; ko n ser­
w atyzm  i lubow anie się przeży tkam i h istorycznem i p rzesłan ia ją  im 
m ożliwość zrozum ienia istotnego uk ładu  życia współczesnego.

Rzecz jasna, że nie m am y p raw a  w ydaw ać na te w arstw y w y­
roku  potępiającego, bo trudno  żądać zrozum ienia od w arstw , k tórych 
p row odyrzy urośli i k ształtow ali się w zupełnie odm iennych w a ru n ­
kach  bytow ania, tem  bardziej, że psychika tych jednostek  w wielu



w ypadkach  nie przezw yciężyła, albo  nie chce i nie m nie przezw ycię­
żyć form  daw nych, ukszta łtow anych  na podstaw ach  i p rzesłankach  
szkół p rusko-rosy jsko-austrjack ich , gdzie odgryw ały pierw szą rolę 
stan, pochodzenie i m ają tek  oraz in teresy  w ładców  z „Bożej łaski 
a później, jako  rezu lta t i w ynik takiego w ychow ania, um iejętność p ła ­
szczenia się, zabiegania o ty tu ły  i urzędy oraz delektow anie się p a ­
ten tam i szlacheckiem u

Skoro takie jednostk i i głoszone przez nie form y istn ieją , skoro  
rzecznicy takow ych jeszcze, niestety, m ają  posłuch w pew nych w ar­
stwach, przesiąkniętych zacofaniem  lub party jn ictw em  —  m usi­
m y im przeciw staw ić się z całą stanow czością i bezwzględnością. 
Pow inniśm y wytężyć w szystkie m yśli i siły, rozw inąć w yjątkow ą 
energję, by te, delikatn ie  m ówiąc, w steczne pom ysły i zachcianki, 
p rzestały  nareszcie m ieć rację  by tu . W szelkie odruchy, wszelkie te- 
orje  w steczne albo party jno-k lasow e, pow inny być postaw ione pod 
pręgierz k ry ty k i w spółczesnej m yśli państw ow ej, bo inaczej d e p ra ­
w acja społeczeństw a m oże trw ać  jeszcz długi czas, a teim sam em  p o ­
głębiać kryzys duchow y, m oralny  i może naw et gospodarczy. Do tej 
w alki w pierw szym  rzędzie pow inna w ystąpić szkoła, k tó ra , z chw ilą 
w prow adzenia w życie nowej ustaw y ustrojow ej i now ych p ro ­
gram ów  nauczania, m a w yraźnie w ytknięty  cel, a m ianowicie: 
wychowanie aktywnego, twórczego obywatela-bojownika o lepsze ju ­
tro Polski.

T rudno  byłoby znaleźć człow ieka bodajże w całej Polsce, jak  
długa i szeroka, k tó ry  zaprzeczyłby doniosłości tego celu i nie zna­
lazłby ścisłego zw iązku jego ze w spółczesnem i w ym aganiam i naszego 
pań stw a  i nie uznałby  w ielkości tego zadania. M usimy jednak  pod­
kreślić, że m am y tu na uw adze ludzi dobrej woli, dla których Państw o 
Polskie —  jest dobrem  naczelnem .

Ucieleśnienie zasadniczej idei, w prow adzenie w życie ustro jow o - 
program ow ych założeń w całej rozciągłości, stanie się chw ilą przeło­
m ow ą w h isto rji naszego szkolnictw a i k u ltu ry  tak  duchow ej, jak  i m a 
terja lnej.

Z realizow anie reform y szkolnej pow inno dać nam  w końcow ych 
w ynikach nowy typ człowieka-obywatcla, k tó ry  p o tra fi chcieć, um ieć 
i m óc pracow ać dla dobra społeczeństw a i Państw a.

D oniosłość i wielkość tego zadania każe nam  szukać dróg 
i sprzym ierzeńców , m ających  nam  dopom óc w realizacji tego zadania.



P raca szkoły i nauczycielstw a byłaby wielce u łatw iona gdy­
byśm y m ieli wszędzie do czynienia .ze społeczeństw em  ku ltu ra ln ie  wy- 
robionem  i rozum iejąeem  sens dążeń i zadań współczesnego Państw a

W spółczesny stan  życia społecznego m ów i nam  jednak  coś in ­
nego: społeczeństw o nie jest jednolite i ku ltu ra ln ie  w yrobione. Oprócz 
tego pew ne w arstw y jego grzęzną w o tch łan i konserw atyzm u, są p o ­
datne na lep ag itac ji n iepow ołanych jednostek , ho łdujących  rozm ai­
tym  p artjo m  politycznym , dla k tó ry ch  is tn ie ją  tylko, in teresy  albo 
p artji, albo klasy  społecznej.

Równocześnie m am y również do czynienia z szeregiem organi- 
zacyj i in sty tucy j (kościoły rozm aitych  wyznań, niezliczone o rgan iza­
cje o charak terze  re lig ijno-filan trop ijnym , kulturalno-ośw iatow ym , 
społeczno-politycznym  i t. d.) p re tendu jących  do sp raw  w ychow ania 
przyszłego obyw atela. Kino, teatr, gazeta, książka, rad jo , m uzeum  
i t. p. —  pośrednio  też odgryw ają rolę w kszta łtow aniu  indyw idual­
ności m łodego obyw atela.

Każda z tych insty tucyj, lub organizacyj m a swój indyw idualny, 
sam oistny  plan i cel, k tó re  zwykle b y w ają  opracow yw ane pod kątem  
w idzenia interesów  w łasnych, z pom inięciem  interesów  społeczeństwa 
i Państw a. P raw ie zawsze jesteśm y św iadkam i w zajem nego zw alcza­
nia planów  i celów w ychow aw czych, bo czynniki, m ające pretensje do 
k ierow an ia  spraw am i w ychow ania i panow ania nad duszam i ludz- 
kiem i, sam e grzęzną w sprzecznościach w ew nętrznych, przyczem  dą­
żenia tych  czynników , przejaw y ich woli, pozosta ją  w zależności od 
k o n ju n k tu ry  party jno-po litycznej lub kastow o-klasow ej, —  nigdy zaś 
nie zależą od treści życia państw ow ego, k tó re dla n ich  jest dalekie 
i obce pod każdym  względem.

Ani Państw o, ani m yślące społeczeństwo z podobnym  stanem  
rzeczy nie m ogą się pogodzić, bo nie leży to w in teresie an i p ierw sze­
go, an i drugiego, by  istn ia ły  dziesiątki lub więcej, naw zajem  zw alcza­
jących  się system ów  w ychow aw czych. D oprow adziłoby to nas do 
poprzedniego stanu, pow odując traged ję m łodych serduszek i podra- 
stającego pokolenia. Z am iast dania m łodszem u pokoleniu  spokojnego 
rozw oju i sk ierow ania n adm iaru  jego sił na w łaściw ą drogę, drogę 
rozw ażnej, uczciwej, objek tyw nej i przepojonej szczęściem i p raw dą 
p racy  —  zostałaby w ytw orzona w dziedzinie w ychow aw czej dyshar- 
m onja, k tó ra  ty lko pogłębiłaby chaos w pojęciach m yślow ych społe­
czeństwa.



Stąd może być tylko jedno wyjście: ca łokształt p racy  w ycho­
w awczej, zm ierzającej do ukszta łtow ania  pełnow artościow ego obyw a­
tela, pow inien należeć do insty tuc ji św iadom ej swoich celów i zadań 
i jednocześnie obdarzonej pełnem  zaufaniem  m yślącego społeczeństwa 
i Państw a.

T ak ą  in sty tu c ją  w obecnych w aru n k ach  jest tylko szkoła. Ona 
i tylko ona p o tra fi dać przyszłem u obyw atelow i w łaściwe w ychow a­
nie i należyte przygotowanie do życia w  społeczeństwie i Państwie.

Szkoła w spółczesna przestała  być in sty tu c ją  zam knię tą  od życia 
i jego wływów. O dw rotnie, szkoła dzisiejsza szeroko o tw iera swoje 
podw oje dla życia i jego przejawów, w ciąga w orbitę swej działalności 
bliższe i dalsze środowiska, naw iązując k on tak t z dom em  i rodziną, 
w pływ ając tak, by  szerokie m asy rodziców  św iadom ie ustosunkow ały  
się do sw ych obow iązków  tak  m acierzyńskich  jak  i ojcow skich.

Rodzina współczesna, pow iada dr. S tanisław  Stending, ulega po­
w ażnem u przeobrażeniu , p rzyb ie ra  odm ienną stru k tu rę , w pływ ającą 
na w ychow anie rodzinne w silnym  stopniu . S tan  ten n iepokoi pedago­
gów i to w m iarę jak  rozkładow i rodziny w ielkom iejskiej odpow iada 
pow olny, lecz system atyczny zan ik  w ychow ania we w szystk ich  k ra ­
jach  ku ltu ra lnych . F ak t ten  pobudził do m yślenia jednostk i i ciała 
zbiorow e, gdyż chodziło nietylko o znalezienie przyczyn tego stanu , 
ale i zaradzenie m u oraz zbadanie podstaw ow ego zagadnienia, czy 
ro la  w ychow aw cza rodziców  jest isto tn ie tak  nada l w ażną, m im o is t­
nienia sieci now ych szkół najrozm aitszego typu, nietylko nauczających, 
lecz przedew szystkiem  w ychow ujących.

W ynikiem  tych rozw ażań było przekonanie, oparte n a  rzeczo­
wych w yw odach socjologów w ychow ania, że w ychow aw cza rola rodzi­
ny jest nad a l doniosłą, pom im o' zm ienionej s tru k tu ry  dzisiejszej ro ­
dziny i pom im o nowej szkoły.

Rola w ychow aw cza rodziny nie ustała, istnieje ona nadal, ale to 
jeszcze nie znaczy, że każda rodzina sum iennie i należycie w yw iązuje 
się ze swoich zadań  i obowiązków, jak ie  n a  n ią n ak ład a  współczesne 
społeczeństwo i Państw o.

Kto um ie patrzeć, rozum ow ać i wyciągać w nioski, ten m usi 
stw ierdzić, że obecna rodzina, w szczególności w ielkom iejska, a po 
części i w iejska, p rzeżyw a głęboki kryzys i za łam anie się w swej roli 
i działalności wychow aw czej.

D oniedaw na rodzina czerpała sw oją m oc w ychow aw czą ze ści­
słego w spółżycia rodziców  i dzieci, w spółdziałających dla w spólnych



po trzeb  tejże rodziny, tak  po d  w zględem  ekonom icznym , jak  i ku ltu - 
ralno-m oralnym .

Rozwój życia ekonom icznego, em ancypacja kobiety, w pływ  w oj­
ny, kryzys ekonom iczny, w szystko to poderw ało, a w n iek tó rych  w y­
p ad k ach  w prost zniszczyło szlachetne w spółdziałan ie w rodzinie.

Życie rodzinne —  pełne ciepła, opieki, trad y c ji —  zmieniło' się 
doniepoznania. Rodzice, pochłonięci w jednym  w ypadku  żądzą uży­
cia, a w drugim  —  pracą , p rzesta li zw racać należy tą uw agę na swój 
bezpośredni obowiązek w ychow ania dzieci.

W  w ielkich  m ias tach  i p u n k tach  przem ysłow ych, gdzie w aru n k i 
m ieszkaniow e szerok ich  m as pracow niczych  s ta ją  się coraz gorsze —  
rodzina zostaje pozbaw iona naw et więzi zewnętrznej, jako nieposia- 
dająca własnego ogniska domowego, a dzieci fak tycznie w ychow ują się 
na ulicy, n a raża jąc  się na  pow ażne niebezpieczeństw o, k tó re  w p rzy ­
szłości sta je  się źródłem młodocianej przestępczości.

Stąd w ynika, że obecna rodzina  w wielu w ypadkach  p rędzej 
w yw iera negatyw ny w pływ  w ychow aw czy, niż dodatni, w rezultacie 
czego kształtow anie psychiki dziecka w okresie przedszkolnym  i szkol­
nym  odbyw a się w nader u jem nej i n ien a tu ra ln e j atm osferze.

Jak  pow inna do tego ustosunkow ać się szkoła? P rzedew szyst- 
k iem  nie m ożem y odrzucać doniosłej roli w ychow ania rodzinnego tak  
w okresie przedszkolnym , jak  i szkolnym .

Aczkolwiek w ychow anie rodzinne p raw ie  w s tu  p ro cen tach  nosi 
ch a rak te r  w ychow ania intu icyjnego, to  jed n ak  w yw iera ono p rzem o ż­
ny w pływ  na dziecko, p rzynajm nie j tam , gdzie chce pełn ić  swoje 
szczytne zadan ia  wychow awcze. Rodziny tak ie  należy zrobić punktem  
oparcia współpracy wychowawczej szkoły z domem.

'Dobrze zorganizow ana w spółpraca szkoły z rodziną, t. j. najbliż- 
szem środow iskiem  dziecka, stanie się jednocześnie is to tnem  o p a r­
ciem  działalności szkoły w k ieru n k u  o rganizacji w ychow ania sam ych 
rodziców.

W spółczesna szkoła podejm ując  się tej pracy, pow inna p rzy s tą ­
pić do realizacji hasła, k tó re  w sw oim  czasie zostało rzucone przez 
B elgijczyka P aw ła D. V uyst‘a, twórcę „Ligi W ychow ania Rodzinne- 
go“ —  odrodzenia społeczeństwa przez rodzinę. Na Kongresie Ligi 
W ychow ania rodzinnego, odbytego w ro k u  1930, w Leodjum , m iędzy 
innem i zapadły  uchw ały, że już w szkołach należy w ychow yw ać 
m łodzież na  przyszłych  rodziców , gdyż ten „zaw ód“ w ym aga spec­
jalnego p rzygotow ania na podobieństw o innych  zawodów; rodzice



w in n i ciążyć do ciągłego doskonalenia się i osiągnięcia sobistej w a r­
tości działa jącej w ychow aw czo dodatn io ; w spó łpraca rodziców  i szko­
ły w inna być organiczna; należy kłaść nacisk  na  w ychow anie m oralne 
oraz obudzić zm ysł rodzinny u w szystkich  rodziców.

P om yślana w len sposób sanac ja  rodziny  niew ątpliw ie dodatnio 
w płynie na  podniesienie poziom u w ychow awczego naszej młodzieży. 
P raw da, na  szkołę spada now y obowiązek, now y ciężar, jednak  z tern 
m usim y godzić się, bo inaczej nie po trafilibyśm y sprostać zadaniu, 
k tóre nam  staw ia Państw o, żądając od szkoły w ychow ania obywateli 
pełnow artościow ych.

M niem anie, że p raca  w ychow aw cza może być p rzerzucona na  
b ark i jak iejko lw iek , poza szkołą, in sty tuc ji łub organizacji, nie m a 
żadnych podstaw  realnych , bo w razie  p rzek azan ia  lub p rzerzucen ia 
p racy  wychow aw czej, szkoła, tern sam em  dobrow olnie w yrzekłaby 
się swoich bezpośrednich obowiązków, co byłoby niezgodne ani z ży­
czeniam i społeczeństwa, ani dążeniam i Państw a.

P raca  wychowaw cza, oparta  na trw ałych  podw alinach i dobrze 
obm yślanych przesłankach  ideologicznych, p raca  skoordynow ana, 
św iadom a swoich celów i zadań, praca, k tó raby  obejm ow ała cało­
k sz ta łt zagadnień  a dążeń społeczeństw a i P ań s tw a  —  pow inna być 
ześrodkowana i objęta przez insty tucję  społeczno-państw ow ą, obda­
rzoną całkow item  zaufaniem  tak  społeczeństwa, jak  i Państw a.

Pozostałe zaś insty tucje  i organizacje, o ile one p re ten d u ją  do 
sp ra w  w ychow aw czych, m ogą być czynnikam i wspierającemi poczy­
nania, zam ierzenia i p racę  szkoły pod w arunkiem , że p raca  tych  in ­
stytucją' lub organizacyj będzie zgodna z założeniam i i wymaganiami, 
jak ie stawia szkole Państwo. Żadne rozbieżności lub odchylenia w tej 
dziedzinie nie mogą być tolerowane.

Szkoła obecna, w szczególności szkoła nowa, zreform ow ana u s ta ­
w ą  z dn ia 11 m arca  1932 roku, s ta ła  się ośrodkiem  żjrcia społecznego 
i państw ow ego, a więc około niej pow inny zgrupow ać się, o ile m a­
ją  dobre i szczere in tencje  w spółpracy, w szystkie organizacje i in sty ­
tucje, k tó rym  ona nada  k ieru n ek  m yślen ia i pracy.

Szkoła jednocześnie w yraźnie zdaje sobie spraw y z obowiązków, 
jak ie  na  n ią w kłada Państw o. Szkoła też rozum ie, że przy  w ychow a­
niu  pełnow artościow ego obyw atela, nie odgryw a dla niej roli u rodze­
nie, p rzynależność rasow a, w yznanie, stan  m ajątkow y lub nazw isko 
w ychow anka.



Szkoła, w ychow ując przyszłego obyw atela, pow oduje się w yz- 
szem i asp iracjam i, jak  to: odrodzenie m oralne  człow ieka i obyw atela 
Polski, k tó re  s tałoby  się dla w szystkich  najw yższem  i najcenndejszem  
dobrem  i k tó ra  zespoliłaby w szystkich w jeden potężny organizm  p a ń ­
stwowy, św iadom y sw oich celów i zadań.

S tąd  więc w ynika wyższość szkoły nad  wszelkiem i organizacja­
mi, stąd też płynie je j powszechność i zdolność do praw dziw ego i rze­
telnego pełn ien ia sw oich zadań.

Jesteśm y owiani w iarą i m ocnem  przekonaniem , że now a szko­
ła po lska stan ie  się nietylko ośrodkiem wychowania, leez i ośrodkiem  
życia społecznego i państwowego.

Józef Milenkicwicz.

Kilka uwag o organizacji roku szkolnego w publicznych 
szkołach litewskich.

K urato rjum  O kręgu Szkolnego W ileńskiego, obejm ujące w oje­
wództwo wileńskie, now ogródzkie i 4 pow iaty  w ojew ództw a b ia ło ­
stockiego, zam yka w sobie całość zagadnień, zw iązanych z p row a­
dzeniem  szkolnictw a litewskiego.

Szkoły p ryw atne litew skie są zupełnie odseperow ane od społe­
czeństw a polskiego. Dziatwę, uczęszczającą do tych szkół, zam yka się 
w ciasnym  kręgu w ąskiego nacjonalizm u, w tłacza się i w yrab ia na- 
w yknienia, idące po lin ji nienaw iści do wszystkiego, co polskie.

W  pryw atnych  szkołach litew skich w ychow uje się młodzież 
w duchu  litew skiego szowinizm u. Szkoły te, p row adzone przez osoby 
oddane „spraw ie w ileńskiej", są siedliskiem  ferm entów  i ta rć  n aro d o ­
wościowych.

Celem tych szkół jest: 1) obrona dotychczasowego litewskiego 
stanu posiadania, 2) zdobycie zaufania  u  ludności, pozostającej do 
„spraw y w ileńskiej" w stosunku nieprzychylnym  lub obojętnym .

W  pryw atnych  szkołach litew skich, jeśli chodzi o stronę pedago­
giczną, jest b rak  ożywczego p rąd u  nowej m yśli pedagogicznej. Uczy 
się w nich starą  rosy jską m etodą. Jest to następstw o izolacji nauczy­
cielstw a p ryw atnych  szkół litew skich, k tó re  nie uczęszcza na żadne 
konferencje nauczycielskie, nie u trzym uje  kon tak tu  ze zdobyczam i 
m etodyki i dydak tyk i chociażby zapom ocą p rasy  pedagogicznej.

Z przyczyn wyżej nakreślonych zrodziła się konieczność ogran i­
czenia pryw atnych  litew skich szkół powszechnych. Na m iejsce tych



szkół pow stają publiczne szkoły litewskie, w których  — jak  zresztą 
sam a nazw a w skazuje —  dzieci litewskie pobierają naukę w języku 
ojczystym .

W  publicznych szkołach litew skich nau k a  i w ychow anie odby­
w a ją  się n a  podłożu jak  najdale j idącej tolerancji. Dzieci uczą się 
po litew sku w szystkich przedm iotów  (język polski jako  przedm iot), 
pielęgnuje się i zachow uje pierw iastki rodzinnej k u ltu ry  litewskiej. 
Młodzież w ychow uje się w duchu solidarności społeezno-państwowej, 
niezbędnej przy  w spółżyciu dw óch odrębnych narodowości. L itw in 
i Polak  są w tych  szkołach trak tow ani jednakow o.

T roską publicznych szkół litew skich jest łagodzenie an tagoniz­
m ów  i konfliktów .

N aw iązuje się nić tradycji do czasów Jagielonów, kiedy istn iała 
L itw a i Korona, a była jedna Rzeczpospolita. Ludność litew ska naogół 
przychylnie odnosi się do publicznych szkół litewskich. Jeśli są jakieś 
petycje, podania po zam knięciu pryw atnych szkół litewskich, to w y­
n ik a ją  one z akcji jakiegoś szowinistycznego litewskiego „polityka", 
k tó ry  najczęściej jest człowiekiem obcym, nie wyw odzącym  się z d a ­
nego środowiska.

L itw ini odczuw ają potrzebę nauki języka polskiego, jako języka 
państwowego, a  szkoły litewskie pryw atne dać im  tego języka nie 
mogą, gdyż nauczyciele sam i go najczęściej w dostatecznym  stopniu 
nie posiadają. Należyte postaw ienie nauk i języka polskiego w szko­
łach, położonych w środow iskach litewskich, a co w ślad za tern 
idzie —  przeniknięcie tego języka do życia ludności litewskiej, może 
stanie się pom ostem  do porozum ienia i współżycia.

* H:

Po tych  uw agach  w stępnych przejdźm y do zagadnień o rg an i­
zacji roku  szkolnego w publicznych szkołach litewskich. P rzy  om a­
w ianiu  organizacji roku  szkolnego na czoło w ysuw ają się następujące 
punkty : 1) ułożenie tygodniowego p lanu  godzin lekcyjnych z uw zględ­
nieniem  godzin, przeznaczonych na naukę języka litewskiego; 2) roz­
p lanow anie m aterja łu  naukow o-wychow aw czego, zaw artego w p ro ­
gram ach  państw ow ych, z uwzględnieniem  środow iska socjologicznego, 
narodow ościow ego i natu ralnego ; 3) kw estja doboru podręczników ; 
4) stworzenie w arunków  nauk i języka polskiego (w danym  w ypadku 
obcego), jako  języka państwowego, bez którego żaden obywatel, ży­

ją c y  w naszern państw ie, obejść się nie m oże; 5) zagadnienie podziału



nauk i pom iędzy polskiem i i litew skiem i grupam i dzieci, o ile takow e 
istn ieją n a  terenie danej szkoły.

1. E lem ent litew ski w państw ie polskiem  skupił się w środo­
w iskach w iejskich. W szystkie szkoły, w k tórych  jest uw zględniany 
język litewski, są położone we w siach, lub —  bardzo rzadko —  m ałych 
m iasteczkach. Zagadnienie więc szkolnictw a litewskiego w iąże się 
7. bytem  i egzystencją naszych jednoklasów ek, lub —  w rzadkich  w y­
padkach  —  dwu i trzyklasów ek.

W  ram ach  30 godzin tygodniowo m uszą się zmieścić w szystkie 
przedm ioty łącznie z językiem  litewskim  i relig ją J) . W  latach  lepszej 
k o n ju n k tu ry  na godziny nauk i języka litew skiego były przeznaczone 
przez w ładze szkolne p łatne lekcje nadliczbowe. Obecnie p łatne lekcje 
nadliczbow e są przydzielane tylko w w yjątkow ych w ypadkach. N iem a 
iia ten cel odpow iednich funduszów . Niżej podajem y p ro jek t tygodnio­
wego rozkładu  godzin lekcyjnych w publicznych szkołach litew skich2) . 
P ro jek t ten jest opracow any w ram ach  32 godzin tygodniowo na 
1 nauczyciela, w przew idyw aniu, że w b. r. szk. godziny, przeznaczone 
na  nau k ę  religji, będą p łatne z funduszów  godzin nadliczbow ych. 
Jeśli to nie nastąpi, wówczas m ożna zredukow ać 2 godz. przedm iotów  
artystycznych  i technicznych we w szystkich oddziałach razem . Po re ­
dukcji otrzym am y: O ddział I i 11 (wspólnie) 1/2 godziny rysunków  
i zajęć prak tycznych  i 1/2 godz. śpiewu i ćwiczeń cielesnych; w od­
dziale III  i IV poszczególne przedm ioty będą m iały  po 1/2 godziny 
(osobno w oddziale III i IV ).

P ro jek t poniższy już nieraz — z m niejszem i lub w iększem i od­
chyleniam i — był w ykorzystyw any w prak tyce  w  publicznych szko­
łach litewskich. Jednego ogólnego tygodniowego rozkładu  godzin lek- 
cyjnych dla publicznych szkół litew skich —  nie m am y. Na język pol­
ski w  publicznych szkołach litew skich przeznacza się tyle godzin, ile 
i n a  litew ski (vide tab e la ). W szystkie inne przedm ioty —  za w yjątkiem  
h isto rji (Polski —  opracow uje się w języku ojczystym  dzieci (litew ­
skim).

1) (Nauka relig ji w szkołach w iejskich pozostaje też w rękach nauczyciela, 
gdyż księża najczęściej do szkół w iejskich nic dojeżdżają. W: kołach  urzędow ych 
w ysuw ane są projekty , aby już w  roku  szkolnym  1934/35 lekcje relig ji były opła­
cane poszczególnym nauczycielom  z funduszu godzin nadliczbow ych.

-) (Projekt ten jest ułożony n a  podstaw ie in te rp re ta rc ji okólnika M. W. R.
i O i». Nr. 31 z dnia 10.III r. b. w  spraw ie organizacji r. szk. .1934/35 w publicznych, 
szkołach powszechnych, dział B. (Dziennik Urzędowy M. W. R. i O. P. Nr. 2.. 
z 1034 roku).



'— -— Oddzi ał y 
Przedmioty '  —-— ______

I II III IV

R e lig ja ................................ .....  . - 2 2

Język po lsk i ..................................... 72 7 , 5 4

Język l i t e w s k i ................................ 7  2 7s 5 4

H i s t o r j a ........................................... — — — 2

Geograf j a ........................................... — — 1 1

Nauka o p r z y r o d z ie ..................... — — 1

Arytmetyka z geometrją . . . 7* 3 3

R y s u n e k ........................................... 1 1

Zajęcia p r a k t y c z n e ...................... 7 . 1

Śpiew . ........................................... V2 i/

Ćwiczenia cielesne . . . . . Vt i /

Razem godzin . . . . 13 13 19 19

Projekt tygodniowego rozkładu godzin lekcyjnych w publicznych 
szkołach litewskich (szkoły o jednym nauczycielu).

2. P rogram y szkolne dla szkół pow szechnych były  i są tw o­
rzone z m yślą o dzieciach narodow ości polskiej.

Dzieci litew skie żyją i rozw ijają się w odm iennych w arunkach  
w porów naniu  do dzieci polskich. Z tego w ynika, że m usielibyśm y 
m ieć inne program y, przeznaczone dla publicznych szkół litewskich. 
P rogram ów  tak ich— niestety— dotychczas nie m am y i niem a nadziei, 
abyśm y m ogli m ieć w najbliższej przyszłości.

P oradn ia D ydaktyczna, istniejąca przy K urato rjum  W ileńskiem , 
zajęła się spraw ą podręczników  szkolnych, przeznaczonych dla szkół 
litewskich, lecz w dziedzinie program ow ej nie m a narazie żadnych za­
m ierzeń reform atorskich, a przynajm niej nie jest nic w iadom o o tern 
szerszem u ogółowi nauczycielstw a.

Nauczyciele, p racu jący  w środow iskach litewskich, są pozosta­
wieni m iędzy m łotem  i kow adłem : Z jednej strony w ładze szkolne—  
z b rak u  innych  norm  —  dom agają się realizacji program ów , przepi­
sanych dla w szystkich szkół powszechnych, z drugiej strony —  specy­
ficzne w arunk i un iem ożliw iają realizację tych program ów . Nauczyciel, 
chcąc być w porządku  z rozporządzeniem  władz, p rzerabia (w m iarę 
możności) p rogram  ogólny ze szkodą dla jakości p racy  i rozwoju



um ysłowego dzieci litewskich. Rzetelnie przysw oić i pogłębić p ro ­
gram ów  szkół pow szechnych z dziatw ą litew ską w żaden sposób nie 
m ożna. Psychika i zainteresow anie dziecka narodu  litewskiego stoją 
daleko od zainteresow ań dzieci polskich. W ładze szkolne —  poza 
nauczycielem  —  m ało o te rzeczy w prak tyce się troszczą, poziom  
nauk i spraw dzają m iarą  program ów  ogólnych. W ielki jednak  już 
czas złożyć spraw ę program ów  dla publicznych szkół litew skich w rę ­
ce specjalnie w yłonionej kom isji. Kom isja tak a  m ogłaby pow stać
7. ram ienia insty tucji p ryw atnej (np. Okręg W ileński Z. N. P.), lub też 
przy  Poradn i D ydaktycznej K. O. S. W.

Przy  obecnym  stanie rzeczy istnieje jedno, m ojern zdaniem , w y j­
ście: z ogólnych program ów  dla szkół pow szechnych w ybrać tylko te 
zagadnienia, k tóre odpow iadają zainteresow aniom  i psychice dziecka 
litewskiego i nie w prow adzają rozdźw ięku m iędzy życiem szkoły 
a życiem środowiska. Zagadnienia obce, dalekie w inny być z pracy  
szkolnej usunięte.

W ybrane pierw iastki z ogólnych program ów  w inny być uzupeł­
nione przez zagadnienia, k tóre w ysuw a sam o środow isko litewskie— 
narodow ościow e i socjalne. A więc problem  współżycia dw óch odręb­
nych narodow ości (polskiej i litew skiej), odm ienne zabarw ienia k u l­
tu ra lne  narodow ości litewskiej i t. p. m om enty w inny być w p lano­
w aniu  p racy  szkolnej, w zakresie naukow ym  i wychowaw czym , 
uw zględniane w całej rozciągłości.

Jeśli chodzi o język litewski, to b ra k  tu  jest wogóle jak ichko l­
w iek norm  program ow ych. Każdy nauczyciel naucza tego przedm iotu 
tak, jak  to dyktuje m u jego wiedza i jego sumienie. Inspektorzy 
szkolni interpelow ani, jaki m a być p rogram  języka litewskiego, czego 
się trzym ać —  odpow iadają, że „ogólne ram y  są tak ie  same, jak  przy- 
nauce języka polskiego". Jest to oczywiście t. zw. „w ykręcanie się 
sianem ", bo język litewski o odm iennej struk turze , o odm iennych w ar ­
tościach gram atycznych , ortograficznych  i stylistycznych, nie może być 
w zorow any przy  nauczan iu  na języku polskim , nie m ającym  z nim  
nic wspólnego. Inne jest stopniow anie trudności (a o to w pierw szych 
latach  nauk i przedew szystkiem  chodzi) przy  nauce języka polskiego, 
a zupełnie inne przy  nauce języka litewskiego. W ładze szkolne n ie ­
jednokrotnie podkreślają, że za należyte postaw ienie nauk i języka 
litewskiego w szkole jest odpow iedzialny nauczyciel. To nauczyciel 
rozum ie. Nie rozum ie tylko, jak  należy pojm ow ać owo „należyte po ­
staw ienie" i gdzie jest jego kry terjum .



Poruszam  tę spraw ę nie z m yślą w yczerpania zagadnienia. Chcę 
zw rócić uw agę i podkreślić fak t, że nauczyciel w poszukiw aniu  n a j­
lepszych dróg bo ryka się z wielkiem i trudnościam i przy  nauce tego 
przedm iotu  i w dodatku  nigdy nie jest pewny, czy zrobił dobrze, bo 
nie m a do tego żadnej skali porów naw czej, zapom ocą k tórej mógłby 
określić jakość swojej pracy. Z drugiej strony: bezpośrednie w ładze 
szkolne, nie m ając  odpowiednich przepisów, oceniają tę p racę subjek- 
lywnie, co stw arza pole do nieporozum ień m iędzy tem iż w ładzam i, 
a pracow nikiem  szkolnym , stojącym  u w arsztatu .

3. W  publicznych szkołach litewskich, przy nauce języka pol­
skiego, używ a się tak ich  sam ych podręczników, jak  i w publicznych 
szkołach powszechnych z polskim  językiem  nauczania. U kład treści 
i m etoda w ykładów  tych  podręczników  stoi daleko od zain teresow ań 
i poziom u opanow ania tego języka przez dzieci litewskie. Należy nie 
zapom inać, że dla dzieci litew skich język polski jest językiem  zupełnie 
obcym. W  opanow aniu języka polskiego, w pierw szych latach  nauki, 
dziecko napo tyka na  nieprzezwyciężone trudności. Podręczniki języka 
polskiego, używ ane w publicznych szkołach pow szechnych są stanow ­
czo dla dzieci litew skich za trudne. Nauczycielstwo w  obecnych w a­
runkach  radzi sobie w ten sposób, że albo w ybiera najdogodniejsze czy- 
tank i z podręczników  dotychczasowych, albo też uk łada odpow iednie 
czytaniu  samodzielnie.

Ten pierw szy sposób stał się od ubiegłego roku  bardzo trudnym  
do przeprow adzenia, gdyż w najnow szych podręcznikach czytanki są 
ujęte w pew ne cykle o połączeniu logicznem („ośrodki zainteresow a­
n ia"), tak, że „w yryw anie" poszczególnych czytanek z całości cyklu 
nie może dać pożądanych rezultatów .

Dotychczas niem a w języku litewskim  żadnych odpowiednich 
podręczników  z przyrody, geografji i a ry tm e ty k i3). Konieczne są tu , 
jeśli już nie podręczniki oryginalne, przekłady  z języka polskiego.

Jeśli chodzi o język litewski, to tu  w dziale podręczników  panuje 
zupełny chaos. W szystkie obecnie używ ane podręczniki do nauk i 
języka litew skiego są d rukow ane za kordonem  i p rzepo jone obcym  
duchem  dla naszej państw ow ości. N iektóre podręczniki zostały u su­
nięte z m urów  szkolnych, gdyż zaw ierały  m yśli i tendencje zdecydo­
wanie wrogie naszej państw ow ości.

*) W  ubiegłym roku  szkolnym ukazał się przekład z języka polskiego 
na litewski, podręcznika ,z rachunków  M. Rusieckiego i A. Zarzeckiego na od 
dział IV (M atem atyka cz. IV).



Dochodzą do nauczycielstw a wieści, że spraw ą podręczników  dla 
szkół, położonych w środow isku litewskiem , zajęła się P oradn ia  Dy­
dak tyczna  przy K uratorjum , i że są już odpowiednie podręczniki 
w przygotow aniu. Jeśli tak  jest w istocie, to stw ierdzić m usim y, że 
w pracy tej niem a zupełnie w spółdziałania z nauczycielstw em  z te ­
renu . A wiemy, co to znaczy. Znaczy to, że podręczniki te są u k ła ­
dane przy  osław ionym  „zielonym  sto liku1'. Dobre podręczniki m ogą 
być w ykute tylko w ogniu prak tyk i. N ależałoby pow ołać do w spół­
pracy, w ten lub inny  sposób nauczycieli, p racu jących  w środow iskach 
litew skich, o ile chcemy, aby podręczniki dla szkół litew skich (pań­
stwowych) m iały  realne, życiowe podłoże.

4. Język polski jest dla dzieci litewskich językiem  zupełnie ob­
cym . W ynikałoby stąd, że zakres m aterja łu  naukow o-w ychow aw czego 
pow inien być ograniczony,’ oraz m usiałyby być zastosow ane m etody 
nauczan ia  języków  obcych. Tym czasem  język ten trak tu je  się tak, 
jak b y  to był język ojczysty dzieci. N aukę czytania i p isania rozpo­
czyna się w 1 łub 2 roku  nauki, wówczas, gdy dzieci nie znają tego 
języka w użyciu pralctycznem. Skutek jest len, że technika czytania 
i p isania jest p rzysw ajana w sposób m echaniczny, bezw artościow y dla 
rozw oju  um ysłowego dziecka.

Rzeczą konieczną jest trzym ać się zasady: dopóki dziecko nie 
opanuje, p rzynajm niej w  stopniu m inim alnym , języka polskiego 
w użyciu praktycznem , dopóty nie m ożna rozpoczynać nauk i czytania 
i pisania.

P ogadanki, rozm ów ki, łatw e piosenki polskie, używ anie j. po l­
skiego podczas zabaw  i t. d. pow inno w ypełnić lekcje tego p rz ed ­
m iotu  w I i II roku  nauki. N aukę czytania i p isania należałoby roz­
poczynać w oddziale II (pod koniec), w zględnie w oddziale III. Zasady 
te m uszą być uw zględnione w rocznem  p lanow aniu  m aterja łu  n au k o ­
wo-wychowawczego.

Nie należy sądzić, że język polski dzieci litew skie opanu ją 
w  pierw szych trzech  la tach  dostatecznie. Tego być nie może. T rudno  
w ym agać, ażeby dziecko 7— 10-letnie opanow ało w ciągu 3 la t język 
obcy. W ładze szkolne — jak  dotychczas — m om ent ten uw zględniały 
w  rzadkich  w ypadkach. Spraw dzianem  poziom u n au k i tego języka 
w szkołach z dziatw ą litew ską były  p rog ram y  dla publicznych szkół 
pow szechnych o dziatw ie polskiej, stąd  też, w  w ielu w ypadkach, m ię­
dzy nauczycielem  takiej szkoły a bezpośrednim  zw ierzchnikiem  —  
inspektorem  szkolnym  w ytw arzały  się dość w ażkie nieporozum ienia.



P odkreślam y: inne program y i inne w ym agania m uszą być sto­
sow ane, co do języka polskiego w szkołach czysto polskich, a znow u 
zupełn ie inne, jeśli chodzi o szkoły pow szechne z dziatw ą n aro d o ­
wości litew skiej.

5. W  środow iskach, gdzie istnieje obok ludności litewskiej lu d ­
ność polska, są tw orzone grupy nauczania polskie i litewskie. T u  ce­
low y rozkład  m aterja łu  naukow o-w ychow awczego napo tyka na  w iel­
kie trudności.

W  jednej klasie i jednych i tych sam ych oddziałach spotykają 
się elem enty litew skie i polskie, będące często z sobą w ostrym  k o n ­
traście. To, co podaje się, w zględnie powinno się podaw ać, z m aterja łu  
naukow o-w ychow aw czego dla dzieci polskich, dla dzieci litew skich po ­
daw ać nie m ożna (oczywiście tylko n iektóre partje  m aterja łu ), gdyż 
odpow iednie czynniki litewskie podnoszą zaraz gwałt, że w ynaradaw ia 
się dziatw ę litewską.

M aterjał naukow ow ychow aw czy, w szkołach o dziatw ie m iesza­
nej. trak tu je  się „ugodow o" t. zn. podaje się takie fakty, któreby nie 
zadrasnę ły  uczuć dzieci an i narodow ości polskiej, ani litewskiej. 
B ardzo często n iek tóre dzieci litewskie przychodzą z dom u do szkoły 
odpowiednio „nastaw ione" i do poczynań nauczyciela odnoszą się 
specjalnie biernie, lub naw et wręcz agresywnie. Jest to robota w yw ro­
tow ych „polityków " litewskich.

Szczególną trudność spraw ia organizacja poszczególnych lekcyj 
w  k lasach  łącznych z dziećmi narodow ości polskiej i litewskiej (mie­
szanej). Gdy jeden z nauczycieli zwrócił się w tej spraw ie do inspek­
to ra  szkolnego z prośbą o inform acje, inspektor lakonicznie odpow ie­
dzia ł: „Dzieci litewskie trzeba uczyć po litew sku, a polskie po polsku". 
I n ic więcej.

W  publicznych szkołach litew skich o dziatwie m ieszanej nauczy­
ciel n a  jednej lekcji m a zawsze 4 grupy (2 o ddzia ły ): 2 grupy polskie 
'1 zajęcia ciche, 1 zajęcia głośne) i 2 grupy litewskie. Mowa tu  o szkole 
o 1 nauczycielu. Z chwilą, gdy jest lekcja głośna z jedną grupą np. 
litew ską w I oddziale, trzy  grupy t. j. polska w oddziale I i II i litew ­
ska w  oddziale I m uszą m ieć zajęcia ciche. S tąd wniosek, że w całym  
ro k u  szkolnym  w szystkie dzieci 3 U swoich zajęć m uszą poświęcić na 
prace ciche. P rzy  planow aniu  m aterja łu  naukowo-wychow aw czego 
trudności te m uszą być uwzględniane.

Nie potrzeba chyba dodaw ać, że ilość m aterja łu  naukow o-w y­
chowawczego m usi być m ocno ograniczona, gdyż dzieci nigdy nie prze­



rob ią tyle m aterja łu  i tak  dokładnie podczas zajęć cichych, jak  p od­
czas głośnych.

Kreśląc te uw agi m iałem  n a  m yśli dw a cele: po pierwsze :— może 
ułatw ią one zainteresow anym  kolegom  organizację roku  szkolnego 
w publicznych szkołach litewskich, oraz po drugie —  pragnąłbym , aby 
w ładze szkolne zw róciły baczniejszą uwagę n a  trudne w arunki i sy­
tuacje, w k tórych  m usi pracow ać nauczyciel jednoklasów ki względnie 
dw u— trzy-klasów ki z dziatw ą narodow ości litewskiej, albo też z d z ia t­
w ą m ieszaną (nar. polsk. i lit.). P rzy  ocenianiu p racy  nauczyciela 
trudności, zw iązane z prow adzeniem  publicznych szkół litew skich, 
m uszą być uwzględniane. Tylko tym  sposobem m ożna będzie uniknąć,, 
m iędzy bezpośredniem i w ładzam i szkolnem i a zainteresow anem  n a ­
uczycielstwem , całego szeregu głębokich nieporozum ień.

Bronisław Owczynnik.

Plan wychowawczy na tle statutu publ. szkół pow sr
Poniżej w ydrukow any artykuł traktu jem y ja ­

ko zagajenie dyskusji na poruszony temat. Pro­
sim y o w ypowiadanie się w kierunku planow a­
nia pracy w ychow aw czej w naszem środowisku.

REDAKCJA.

Jesteśm y u progu nowego roku  szkolnego i z nowemi siłam i idzie­
m y wcielać ideały współczesnej nowej szkoły. W czytujem y się w  p ro ­
gram y, rozm yślam y, dyskutujem y chcąc należycie zrozum ieć i in ter­
pretow ać m yśli tw órców  now ych program ów . S tajem y znow u przed  
zadaniem , którego w łaściwe w ykonanie stanie się pozytyw nym  w y­
kładnik iem  idei współczesnej reform y szkolnej.

M am y w ychow yw ać i nauczać.
Dwa hasła, dwie ideje, dwie myśli.
Dwa te zagadnienia, idące równolegle obok siebie, a stanow iące 

podstaw ę każdej szkoły, należy uzgodnić i w prow adzić w jedno łoży­
sko, przez k tóre przepływ ać będzie ideał nowoczesnego w ychow ania, 
zm ierzający do uczynienia z ucznia świadom ego człow ieka-obyw a- 
tela. Przygotow anie dziecka do życia w społeczności, w k tórej p rze­
byw ać będzie, w skazuje n a  ogrom ną rolę, jak ą  pow inno odegrać w y­
chow anie młodzieży. Dlatego też in tencja twórców now ych zrębów  
dydaktycznych w sensie należycie zrozum iałego w ychow ania stanow i 
w § 1. S ta tu tu  publicznych szkół pow szechnych siedm ioletnich m y śl



ja s n ą  w tym  względzie w yrażoną: „Szkoła pow szechna m a za zadanie 
dać n a  poziomie odpow iadającym  wiekowi i rozwojow i dziecka, po­
trzebne ogółowi obyw ateli jedne podstaw y wychowania  i w ykształ­
cenia ogólnego oraz przygotow anie społeczno obyw atelskie z uw zglę­
dnieniem  potrzeb życia gospodarczego.

Ja k  łatw o stw ierdzić z brzm ienia ustaw y rola w ychow ania 
w współczesnej polskiej szkole jest w yrażona jasno i postaw iona przed 
nauczaniem . S tatu t publicznych szkół powszechnych rozw ija i pogłę­
b ia  pogląd na  w ychow anie m łodzieży i w yraźnie stw ierdza ważność 
roli w ychow ania w pracy nauczyciela.

W  § 59 znajdujem y, że: „P rogram  w ychow ania w inien zgodnie 
z fu n k c ją  społeczno-państw ow ą szkoły powszechnej, zapew nić dzie 
ciom  — przez w yrobienie religijne, m oralne, um ysłowe, fizyczne —  
podstaw y w ychow ania niezbędne dla każdego obywatela, oraz w łaś­
ciwe przygotow anie do życia z należytem  uwzględnieniem  ku ltu ry  
życia codziennego. P rogram  ten pow inien być dostosow any do potrzeb 
środow iska oraz w ieku i rozw oju dzieci. O rganizacja w ychow ania 
m a  uw zględnić ścisłą koordynację w szystkich poczynań w ychow aw ­
czych, jak  również w szystkich czynników  w spółdziałających pod k ie­
runk iem  kierow nika szkoły, oraz przew idyw ać stosowanie w łaściw ych 
i celow ych m etod w ychow awczych, odpow iadających rozwojowi psy­
ch icznem u i fizycznem u dzieci".

Spraw a w ychow ania m łodzieży jest wyłożona w sposób jasny  
i w idoczny. Podstaw y w ychow ania stanowi h a r t ducha i ciała ucz­
niów . S ta ra  rzym ska m aksym a —  zdrow y duch, w zdrow em  ciele — 
je s t zm odernizow ana o tyle, że dołączono do hasła  tego szczegół nowy, 
nadzw yczaj ważny, k tó ry  sta tu t publicznych szkół powszechnych 
określa jako  k u ltu rę  życia codziennego. Ponadto  ucieleśnianie poczy­
n ań  w ychow aw czych jest uzależnione od potrzeb środowiska, w ieku 
i rozwmju dzieci.

Szkoła dzisiejsza pragnie w ychow ać ucznia na  obyw atela p rzy ­
datnego dla swojego środowiska. Już od pierw szych la t p racy  w izbie 
szkolnej, dziecko m a stać się drobnym  trybem  ogólnego m echanizm u 
środow iska, w którem  przebyw a. Poznanie otoczenia i środowiska, 
w  którem  tkw i w ychow anek staje się zatem  bardzo  w ażnym  czynni­
k iem  zm ierzającym  dó osiągnięcia zam ierzonej procy wychowawczej.

T a ogólna zasada, staw iająca w ychow anie dziecka na właści- 
w em  m iejscu, nieobca ogółowi nauczycielstw a, s tanow i jednak  w  isto ­



cie swojej rzeczy coś nieuchw ytnego, nieskrystalizow anego, coś —  co 
tru d n o  n iejednokrotnie poddać osobistej kontroli oraz określić w jak im  
stopniu  p raca  w tej m ierze została w ykonana.

Dlatego też, jak  każda inna p raca  w szkole, tak  i p raca  w ycho­
waw cza m usi być zorganizow ana, u ję ta  w pew ien plan. M uszą zjaw ić 
się pew ne hasła, ideały, do k tórych  nauczyciel pow inien prow adzić 
pow ierzoną sobie grom adkę dzieci.

P raca  wychow aw cza w szkole m usi być planow ą.
B łądzenie poom acku, chw ytanie pierw szych lepszych idei w ycho­

w aw czych i posługiw anie się niem i w m iarę potrzeby, nie prow adzi 
żedną m iarą do celu. Jednem  słowem p raca  w ychow aw cza prow adzo­
na dorywczo, na  pokaz, nie m oże być korzystna dla dzieci. P raca  
w ychow aw cza w dzisiejszej zreform ow anej szkole, nie jest p racą, k tó rą  
m ożna u jąć w pew ien szablon. W ychyla się ona ze szczupłych ra m  
schem atu, staje się elastyczna i dzięki tem u um iejętnie przeprow adzo­
na może być należycie w ykorzystana.

Połączenie p racy  w ychow aw czej w szkole z dążeniam i środo­
w iska — to pewnego rodzaju  ham ulec, w strzym ujący  pęd do stoso­
w ania ideałów  w ychow aw czych o autentycznej m arce fabrycznej. 
Stempel został odrzucony, na  jego m iejsce w stępuje zaradność i in te­
ligencja nauczyciela. Byczałtow e stosowanie haseł wychow aw czych 
m usi odpaść, zagadnienie takie, jak  np. idea doskonalenia sw ojej 
pracy, może być w każdej m iejscowości inaczej interpretow ane, zależ­
nie od środow iska, jego potrzeb i dążeń. S ta tu t publicznych szkół 
pow szechnych w skazuje drogi, n a  k tórych  znaleźć m ożna czynniki 
w pływ ające na  w ytw orzenie specjalnej atm osfery  w ychow aw czej, 
realizując program  w ychow ania przez:

a) bezpośredni swój w pływ  na uczniów  w szkole i poza szkołą;
b) nauczanie;
c) dopom aganie uczniom  do sam ow ychow ania się;
d) organizow anie życia zbiorowego uczniów ;
e) u trzym anie łączności z dom em  w p racy  wychowaw czej.
W ym ienione p u n k ty  prow adzące do realizacji w ychow ania m ają

sw oją wymowę. D opełniają się i pogłębiają one w zajem nie, a zesta­
wione graficznie dałyby dwie linje: poziom ą i pionową. L in ja  pozio­
m a, a zarazem  pierw sza część haseł (a, b) stanow i w ychow anie przez 
w pływ  jednostki, oraz przez przedm ioty nauczania, k tó re n iew ątp li­
wie dostarczają obfitego m aterja łu , jak i m ożna w ykorzystać w tej 
m ierze.



Lecz te dw a hasła, zestawione n a  lin ji poziom ej w graficznem  
ujęciu, są n iew ystarczające. O dpow iadały one w zupełności szkole 
tradycyjnej, k tó ra  uw zględniając m om enty wychowawcze m iała wy­
łącznie n a  uw adze w pływ  na jednostkę, a w zapasie m orały, jakie n a ­
leżało w yszukiw ać i w ydobyw ać n a  jaw  p rzy  nauczaniu.

W spółczesna szkoła zerw ała z tem  jednostronnem  trak tow aniem  
pracy  w ychow aw czej w szkole. Realizując hasła  wychowawcze należy 
b rać  pod uwagę inne czynniki, k tóre wyżej wyszczególnione pod 
punktam i c, d i e stanow ą drugą część (bardziej istotną) om aw ianych 
zagadnień. Uzmysłowione n a  ry sunku  za jm ują  linję pionową, ch a ra ­
k teryzując dosadnie uzupełnianie się i pogłębianie dążeń w ychow a­
wczych. Zm ierzają one od sam ow ychow ania przez organizow anie 
życia zbiorowego uczniów, do u trzym ania  stałej łączności z dom em  
w p racy  wychowawczej. Te trzy  ogniw a stanow iące pionow ą płasz­
czyznę zagadnień w dziele w ychow ania są silnie ze sobą zespolone, 
przeto pow inny stanow ić agregat zam ierzeń wychow awcy. D opom a­
ganie uczniom  w sam ow ychow aniu pow inno zdążać do urobienia, 
jednostki, k tó raby  m ogła ustalać pew ien porządek rzeczy, dyktow ać 
sobie praw a, w yznaczać cele, do k tórych m a zdążać.

Lecz uczeń, k tó ry  w pew nym  w ypadku stanow i niejako p ra ­
wodawcę, w innym  m usi być w ykonaw cą i to w ykonaw cą solidnym , 
sum iennym , nie zezw alającym  sobie n a  uproszczenie p racy  przez 
nieposzanow anie praw , k tó re może sam  ustalić. Aby tem u zapobiec 
należy organizow ać życie ucznia oraz życie zbiorowe pow ierzonych 
sobie w ychow anków . Czynnik ten w planie w ychow aw czym  winien być 
możliwie najszerzej uwzględniony. O ddaw na bowiem  stwierdzono, że 
człowiek jest istotą tow arzyską, a pozostaw iony sam em u sobie, odo­
sobniony— dziwaczeje. Dlatego też silnie u jaw niający  się w dzisiejszej 
dobie instynk t współżycia w grom adzie, należy rozw ijać w uczniu 
od pierw szych chw il pobytu  w szkole. Spontaniczny ru ch  tw orzenia 
pew nych grup społecznych w idoczny jest naw et w najm niejszych gro­
m adach  ludzkich, k tó re  zrzeszają się, aby  w spólnie przeżyw ać dobro 
i zło doczesnego życia. Takie dążenia w idoczne są naw et już w kl. I, 
gdzie dzieci łączą się w grupki, k tóre liczą jednak  najw yżej 7 uczest­
ników. L iczba 7 jest tu ta j charakterystyczna, gdyż odpow iada ilości 
la t ucznia w stępującego do szkoły. W  m iarę przybyw ania dośw iad­
czenia i lat, g rupa społeczna, z k tó rą dziecko m a współżyć, staje się 
coraz bardziej liczna.



W reszcie ostatnie ogniwo planu, zm ierzające do u trzym ania  stałej 
łączności z dom em  rodzicielskim  ucznia w pracy  wychowawczej, s ta ­
nowi najbardziej widoczne zgłębienie om awianego zagadnienia. Szko­
ła  sam a nie m oże podołać całkowicie ciężkiej i odpow iedzialnej pracy, 
jak ą  stanow i wychow anie młodego pokolenia, gdyż z dzieckiem  styka 
się tylko przez pew ną część dnia, dlatego też m usi odstąpić część 
kom petenćyj w dziele w ychow ania domowi. Oprócz tego p raca w y­
chow aw cza m usi objąć i w yzyskać dodatnie w pływy środow iska poza­
szkolnego.

Jak  z powyższego w ynika, p lan  wychowawczy, nie pow inien być 
uskuteczniany na  płaszczyźnie zagadnień, w ahających się m iędzy bez­
pośrednim  w pływ em  nauczyciela a nauczaniem , lecz m usi być po ­
głębiony i skierow any k u  innym  celom. Bezpośredni wpływ  nauczy­
ciela i nauczanie — to środki dostarczające odpowiedniego m aterja łu , 
jaki należy zużytkow ać przy pogłębianiu zagadnień w ychowawczych, 
czyli przy istotnej pracy n a  odcinku w ychow ania w szkole.

II.

Należycie prow adzona p raca  w ychow aw cza w ym aga pewnego 
rodzaju  p lanu. P lan  wychow awczy w inien być jednolity  dla całej 
szkoły i zaw ierać t. zw. „oś w ychow aw czą". Oś w ychow aw cza — to 
główne hasło w ychow awcze dla danej szkoły, realizow ane w posz­
czególnych klasach. K ażda klasa, począwszy od pierwszej, może i m u­
si wziąć udział w  tej pracy.

Rozum ie się, że realizacja zam ierzeń w ychowaw czych jest wysoce 
uzależniana od wieku, rozw oju um ysłowego i fizycznego dzieci, śro ­
dow iska i t. p. czynników . Dlatego też cząstka poczynań, jak ą  w ycho­
w aw ca do osiągnięcia sobie i dzieciom w yznaczył, m usi być dostoso­
w ana do stru k tu ry  psychicznej i fizycznej młodzieży, i dostrojona, 
dostosow ana do głównej osi wychowawczej.

N astępnie p lan  wychowaw czy w inien znaleźć swój w yraz, nietyl- 
lco w sam ej realizacji, lecz wielce przydatnem  w tej m ierze jest o p ra ­
cow anie pisem ne planu, i ustalenie w form ie uw ag co pew ien czas, do 
jakiego stopnia został on zrealizowany.

Ma to w artość nietylko dla wychowawcy, k tórem u daną klasę 
powierzono, ale zapobiega ew entualnej rozbieżności dążeń w ychow aw ­
czych, przy  zm ianie wychowawców. Nowy nauczyciel, k tóry  zużyt­



kuje  p lan  nakreślony przez poprzednika, przyczyni się do tego, że p ra ­
ca nie dozna przerw y, a zagadnienie ciągłości haseł wychowaw czych 
n ie  straci na  prężności i żywotności.

Z powyższego w ynika, że p lan  wychowawczy, dla szkoły i po ­
szczególnych klas okazuje się czemś koniecznem . R acjonalne użycie 
p lanu  w skazuje, że:

1. realizacja  osi wychowawczej w całej szkole jest uzależniona 
od planu;

2. p lan  zapew nia ciągłość pracy;
3. p lan  daje m ożność pewnego rodzaju  kontroli, tak  trudnej 

w tej dziedzinie pracy;

4. p lan  dozw ala na  zapewnienie dziecku całokształtu  w ychow a­
nia, przez co prow adzi do realizacji osi wychowawczej.

1. W  szkołach o więcej nauczycielach zdarza się bardzo często, 
że dziecko w ciągu siedm iu la t pobytu w szkole, zm ienia k ilkakro tn ie 
wychowawcę. Dzięki tej wędrówce, uczeń przechodząc z rą k  jednego 
w ychow aw cy do drugiego, może być skierow any w inną stronę zagad­
n ień  w ychowaw czych, realizow anych przez danego nauczyciela. 
Dziecko rozpoczyna pracę na  nowo. Jeżeli zdarzy się to w ciągu 7 lat, 
chociaż trzy razy, efekt jest taki, że dziecko otrzym ało w rezultacie 
wychow anie częściowe.

K ilkakro tna zm iana haseł w ychow aw czych i krótkość czasu 
przeznaczona n a  ich realizację sprawia, że zasady, o których mowa, 
nie zakorzenią się w s tru k tu rę  duchow ą dziecka.

P lan  w ychow aw czy zapobiega tego rodzaju  rozbieżnościom  
w  pracy wychow awczej nauczycieli w szkole, uzasadnia ją, dozw ala 
na  koncentryczne ujm ow anie problem ów  wychow awczych, p row a­
dzi do realizacji osi wychowawczej.

2. Taki system  pracy  zapew nia ciągłość haseł w ychowawczych. 
Nauczyciel przekazuje dzieci do następnej klasy, gdzie inny człowiek, 
będzie mógł kontynuow ać p racę swojego poprzednika.

P lan  wreszcie, zabezpiecza szkołę przed u traceniem  osi w ycho­
wawczej. Zdarzyć się m oże bowiem, że grono pew nej szkoły o kilku 
nauczycielach opuści dotychczasowe m iejsce pracy. P rzy jdą inni lu ­
dzie, k tórzy  rozpoczną dzieło w ychow ania młodzieży, w ynikające 
z założeń ustalonych na posiedzeniu Rady Pedagogicznej. Dotychcza­
sowa p raca została przekreślona.



Jeżeli natom iast p lan  w ychow awczy zostanie przekazany  now ym  
pracow nikom , a poczynione no ta tk i przez w ychow aw ców  dozwolą 
zorjentow ać się w stopniu realizacji nakreślonych zam ierzeń w ycho­
w awczych, p raca  może być prow adzona w dalszym  ciągu.

3. K ontrola nad  p racą  w ychow aw czą jest nadzw yczaj u tru d ­
niona. W ychow aw ca m usi w ykonyw ać podw ójną pracę: kontrolować 
siebie i uczniów. K ontrola w łasnej pracy  polega n a  ustaw icznem  ze­
staw ianiu  poczynionych w ysiłków  z zam ierzeniam i wychowawczem i 
całej szkoły. N auczyciel—w ychow aw ca, k tó ry  realizuje cząstkę haseł 
w ychow awczych z ogólnej osi p rzyjętej dla szkoły, pam iętać m usi 
o w ieku dziecka i jego za in teresow aniach  i dostosow yw ać zam ierzenia 
wychowawcze do s tru k tu ry  psychicznej dziecka, k tóre wciągu sied­
m ioletniego pobytu  w szkole, doznaje 3— 4 razy  przem ian  w ew nętrz­
nych, w ynikłych z pow odu przebyw ania w iadom ych faz rozwoju.

K ontrola d ruga —  to jeszcze trudniejsze zadanie, tern cięższe, że 
wychow aw ca należycie rozum ie w ażność swojej p racy  w tej mierze. 
Często kontro la  wychow aw cy wybiega poza ram ę obowiązkowego 
siedm io-letniego pobytu  ucznia w izbie szkolnej. Śledzi on zachow anie 
się swojego w ychow anka w grupie społecznej, w  k tórej po ukończeniu 
szkoły przebyw a. Zauw ażyw szy u  byłego ucznia pęd do sam ow ycho­
w ania, m oże w ychow aw ca powiedzieć sobie, że cel jego p racy  w ycho­
wawczej został osiągnięty.

4. Dzięki pow yższym  w alorom  m ożna stwierdzić, że p lan  w y­
chow awczy przyczynia się do system atycznego oddziaływ ania w okre­
ślonym  kierunku. P lan  zatem  staje się konieczną potrzebą szkoły, 
w  k tórej w ychow aw cy postanow ili racjonaln ie realizow ać obrany 
ideał wych., respektu jąc przy  p racy  w poszczególnych klasach  dążenia, 
zm ierzające do zbliżenia się do celu w yrażonego w osi wychowawczej, 
Podobny system  p racy  przyczynia się do tego, że p raca  w ychow aw ­
ców nie przepada i nie ginie naw et w m om entach przekazyw ania 
uczniów  innym  nauczycielom .

R easum ując korzyści płynące z posiłkow ania się planem  przy  
p racy  w ychow aw czej w szkole, m ożna je u jąć kró tko  i powiedzieć, 
że p lan  daje rękojm ię: ciągłości i kontroli pracy. Te dw a czynniki 
głównie przem aw iają  za stosowaniem  p lanu  przy p racy  w ychow aw ­
czej, gdyż stanow ią one platform ę, na  k tórej m a wznosić się gm ach 
poczynań w ychow aw czych w  szkole.

K ryje też p lan  w  sobie jednak  pew ne niebezpieczeństwo. Ma 
ujem ne strony. Jak  każda form a skrystalizow ana, tak  też i plan wych.



nosi n a  sobie piętno schem atu, k tó ry  łatw o może zm ienić się całkow i­
cie w szablon, lub w pew nych p artjach  być szablonowo potraktow any. 
Do tego nauczyciel— w ychow aw ca nie pow inien dopuścić.

Ustalone p raw dy  m ogą okazać się dobre w tym  roku, w k tó rym  
były  realizowane, w innym  będą przebrzm iałe i nie prow adzące do 
celu..

P lan  w ychow aw czy u k ład a  istota żywa, inteligentna, k tóra nie 
pow inna dopuścić do tego, by te same osie wychowawcze, k tóre rea li­
zow ano w pew nym  czasie, m ocą złożonej próby, stały się receptam i 
i krążyły  co pew ien czas, jako ustalone i niezm ienne h asła  w y­
chowawcze. ,,, , ,(Dok. n.)

Br. Król.

Praktykanci.

W  rk u  1933 u k aza ł się okólnik  M. W. R. i O. P. w spraw ie  bez­
p łatnego za tru d n ian ia  absolw entów  sem inarjów  nauczycielskich, przy- 
czem M inisterstwo w yjaśniło, że tu  chodzi tylko o... m ałą drobnostkę, 
a m ianow icie o um ożliw ienie —  „pozostającym  bez zajęcia kw alifiko­
w anym  k andyda tom  na nauczycieli szkół pow szechnych p rak tycznego  
w drażan ia  się do zaw odu nauczycielskiego11.

S tąd w ynika, że nasze zakłady, k ształcące nauczycieli, n iedosta­
tecznie p rzygo tow ują  sw oich w ychow anków  do pe łn ien ia  obow iązków  
nauczycielskich  w szkołach pow szechnych. Lecz zauw ażyć to p o tra ­
fiono  dopiero ...w 15 roku  istn ien ia  niepodległego szkolnictw a pol­
skiego!

W  istocie rzeczy zdaje się chodziło o coś innego: o w yzyskanie 
k o n ju n k tu ry  i w prow adzenie bezpłatnej praktyki.

Nasza o rgan izacja  zajęła w tej spraw ie zdecydow ane i w yraźne 
stanow isko.

W  „Głosie N auczycielskim 11 z dn ia 23. IV. 1933 r. w arty k u le  
p. t. „B ezpłatny nauczyciel11 m iędzy innem i czytam y: „Istn ie ją  u za­
sadn ione obawy, iż w obec w ielkiego zapotrzebow ania, Państw o w bez- 
p ła tnem  za tru d n ian iu  k andyda tów  na nauczycieli p row adzić będzie 
gospodarkę rozrzutną. Choć w szystkich następstw  tej gospodarki nie 
da się ściśle przew idzieć, to jednak  w płynąć m uszą one w w ysokim  
s to p n iu  ujem nie na  by t szkoły i nauczyciela. P ostępow anie bow iem , 
oparte  na  fałszyw ej zasadzie —  tylko u jem ne m oże przynieść skutki. 
A fałszyw ą jest zasada bezp ła tnej p rak ty k i w szkolnictw ie powszech-



nem, skoro się ją  ustanaw ia  nie dla u trzym ania rezultatów  p rak ty cz­
nego w drażan ia do zaw odu, lecz dla w ykorzystan ia kon ju n k tu ry , 
dla bezpłatnej eksploatacji ludzi, któ rym  P aństw o  p racy  nie daje, 
choć w większości w ypadków  sam o tych  ludzi do p racy  w zawodzie 
nauczy cielsk im  p rzy  go to w ało .

Były p rem je r i m in ister ośw iaty  p. Janusz Jędrzejew icz na p o ­
siedzeniu  Państw ow ej Rady Oświecenia Publicznego, w dniu  6. X1L 
1933 r. stw ierdził, że „w prow adzenie bezp ła tnych  p rak ty k an tó w  u w a­
żam y za w yjątkow e pociągnięcie, zdając sobie spraw ę z fak tu , że tego 
rodzaju  wyjście z sytuacji bynajm niej jej nie popraw ia, raczej odsu­
w a trudności, jak ie  rzeczyw istość szkolna za sobą n iesie“ . Jednocześ­
nie p. J. Jędrzejew icz zapow iedział likw idację in sty tu c ji bezp ła tnych  
p rak ty k an tó w .

W  ro k u  bieżącym , w dniu 27. III, obecny M inister Oświaty ró w ­
nież podkreślił, że w obecnym roku szkolnym bezpłatni praktykanci 
nie będą zatrudniani.

Co innego zapew nienia i rozum ow ania, a co innego —  rzeczy­
wistość...

W tym że m iesiącu, tylko... o 17 dni wcześniej przed  pow yższem  
zapew nieniem  p. W acław a Jędrzejew icza był już gotów  okólnik, za­
w ierający  wręcz przeciw ne zarządzenia:

„Liczba praktykantów bezpłatnych w poszczególnych okręgach 
w inna być naogół większa od liczby dotychczasowej i zasadniczo zbli­
żona do liczby normalnego odpływu rocznego nauczycieli44.

A więc znow u stoim y w obliczu zjaw iska istnienia, bezp ła tnych  
p rak ty k an tó w , liczba k tó ry ch  naw et m a być zw iększona „do liczby 
norm alnego  odpływ u rocznego nauczycieli11. Zjaw isko to w reszcie do ­
p row adzi nas do tego, że ilościow y stan  nauczycielstw a polskiego' zo­
s tan ie  w ten sposób zam rożony i un ieruchom iony. W  rezultacie zawód 
nauczycielski będzie sk ład a ł się z dw óch odrębnych grup: licho płat­
nych i bezpłatnych.

N aturaln ie, że tak i stan  nie może w płynąć dodatnio  na rozw ój 
szkolnictw a polskiego, k tó re , m iejm y nareszcie cyw ilną odwagę p o ­
wiedzieć, przeżyw a ostry kryzys i jest bliskie zupełnego załamania się.

Zycie współczesnego społeczeństw a i Państw a, k u ltu ra  m aterja l- 
na, społeczna i duchow a kszta łtu je  się p o d  w pływ em  dyspozycyj oso­
b istych  jednostek  i g rup  p rzodu jącej m asy  in telek tualnych  p raco ­
w ników .



Jak iż  wpływ, jakież dyspozycje osobiste, w pływ ające na rozw ój 
k u ltu ry  środow iska, m ogą m ieć m iejsce na  teren ie —  m asy nauczy- 
cielskie licho p ła tn e  (półgłodne) i bezpła tne (głodne)?

Pesym izm , abnegacja, prow adząca do upodobnienia się do oto­
czenia O' n isk iej ku lturze , ogólna n iw elacja —  oto zjaw iska, k tó re 
będą tow arzyszyć pauperyzacji zaw odu nauczycielskiego.

Podobny stan  staje  się szczególnie niebezpieczny na rubieżach. 
R zeczypospolitej, a więc na ziem iach Północno - W schodnich.

To niebezpieczeństw o jeszcze w ięcej pogłębia się tam , gdzie obok 
szkół po lsk ich  is tn ie ją  szkoły m niejszościow e, u trzym yw ane przez o r ­
ganizacje pryw atne, k tóre dok ładają wszelkich sił, by nauczyciel takiej, 
p ry w atn ej szkoły by ł należycie zabezpieczony po d  względem  m ater- 
jalnym .

W ejście n a  drogę bezp łatnej p rak ty k i na  naszym  teren ie, za tru d ­
nienie bezrobotnego' nauczycielstw a poniża zaw ód nauczycielski. 
O statn i trac i w pływ w ychow aw czy tak  w szkole, jak  i poza szkołą. 
M aterja lna zależność od środow iska (m am y w ypadki, kiedy to bez­
p ła tn y m  nauczycielem  op ieku ją  się rodzice) p row adzi nauczycielstwo-, 
do schłopienia, w ytw arza się typ  schłoplałego inteligenta o biernej 
postaw ie, co znowuż w yłącza wszelkie m ożliwości owocnej pracy  
w środow isku.

Myśl takiego bezpłatnego nauczyciela jest wrciąż zaobsorbow ana 
sposobem  zdobycia kaw ałka chleba lub kąta , gdzie m ógłby schronić 
się od chłodu. M am y też w ypadki, kiedy to bezpła tn i nauczyciele po 
odbyciu „pańszczyzny" szli tłuc kam ienie, by  zarobić parę  groszy na  
kaw ałek  czarnego chleba.

Rzecz też jasna, jak  boży dzień, że taki nauczyciel nie może być 
żadnym  au to ry te tem  w sw ojem  środow isku. Nie m oże on też pracow ać, 
y.-ydajnie w szkole. Nie m ów im y już o twórczości, artyzm ie pedago­
gicznym ..,

Dzisiejszy nauczyciel, o ile chce rzeczyw iście być pożytecznym , 
pow inien trzym ać rękę na  pulsie życia we w szystk ich  jego odm ianach : 
życie polityczne, ekonom iczne, społeczne, k u ltu ra ln e  nie może przejść 
m im o w spółczesnego nauczyciela. Uczym y przecież przez życie i dla 
życia. N ajm niejsze zaniedbanie w łasnego sam okształcenia, n a jm n ie j­
sze dopuszczenie pow stania luk  we w łasnej wiedzy—prow adzi do zdy­
stansow ania nauczyciela.

Książki, czasopism a pedagogiczne, dzienniki to są stali i n ieod­
łączni tow arzysze nauczyciela i jego p racy . U raw da, są to kosztow ni



przyjaciele, lecz przodu jące nauczycielstw o nie zw raca na  to uw agi 
i w ydaje pokaźne sum y nieraz ze szkodą dla w łasnego budżetu.

Skądże na to weźm ie środki bezp ła tny  nauczyciel? Gzem on za ­
płaci za korzystan ie  z b ib ljo teki, czytelni i t. d.?

Należy jeszcze zw rócić uw agę na jedną okoliczność. W iększość 
absolw entów  sem inarjów  nauczycielskich pochodzi ze środow isk w iej­
skich i m ałom iasteczkow ych. Dom, w przew idyw aniu, że syn po uk o ń ­
czeniu sem inarjum  będzie m iał zapew nioną posadę, n ieraz pozbyw ał 
się o statn iej k row y lub konia, by  tylko dopom óc synow i „skończyć 
n au k i...“ N areszcie m a tu ra  w kieszeni... U radow any syn w raca do 
dom u i., sta je  się ciężarem  dla rodziny, a pośm iew iskiem  dla sąsia­
dów... N ienawiść... kłótnie, a n ieraz bó jk i na tle obrażonej am bicji... 
W  rezultacie now e poderw anie au to ry te tu  nauczyciela pracującego już 
w tej lub najbliższej wsi...

N ieraz k an d y d a t do zaw odu nauczycielskiego, straciw szy wszel­
k ą  nadzieję o trzym ania posady, zostaje... sekw estratorem ! Na tern tle 
rów nież w yn ikają  najrozm aitsze  n ieporozum ienia, b ijące w au to ry te t 
nauczycielstw a...

R easum ując powyższe, stw ierdzam y, że bezp ła tny  nauczyciel 
nie m oże być nadal to lerow any w Rzeczypospolitej, a w szczególności 
na  Je j ziem iach kresow ych. Za zw inięciem  insty tuc ji bezp ła tnych  
p rak ty k an tó w  i zastąp ien iem  ich p ła tnem i siłam i nauczycielskiem u 
przem aw ia dobro niety lko szkolnictw a polskiego, lecz i państw ow ości 
polskiej. N iebezpieczeństw o degradacji zaw odu nauczycielskiego jest 
w ielkie. M acki pesym izm u o g arn ia ją  narazie  tylko poszczególne jed ­
nostki z pośród nauczycielstw a. W ładze szkolne pow inny o tern p a ­
m iętać i z głęboką troską pom yśleć o środkach  zaradczych.

W. Dziubiński.

K O M U N I K A T Y .

Artykuły organizacyjne. Ogłoszony w Nr. 6 „Spraw  N auczyciel­
skich" konkurs n a  a rty k u ły  treści organizacyjnej, z pow odu nadesłania 
tylko jednej pracy, ponaw iam y. T erm in  nadsy łan ia artyku łów  na ręce 
Z arządu O kręgu przesuw am y do dnia 1 listopada b. r. N agroda bez 
zm ian.

Konkurs na okładkę rów nież dotychczas rozstrzygn ięty  n ie zo­
stał, gdyż sąd  orzekł, iż należy term in  nadsyłan ia p rac  przesunąć do



dnia 1-go listopada. O ile do tego czasu nie w płynie od Kolegów (żanek) 
tak a  praca, k tó rą  sąd konkursow y mógłby bez zastrzeżeń wyróżnić, 
zm uszeni będziem y ogłosić konkurs w śród szerszego społeczeństwa.

Załączam y Avykaz osób, k tó re  przysłały  p race  konkursow e na 
ok ładkę „Spraw N auczycielskich".

Godła:
1. „W łasne"; 2. „P ew a“ ; 3) Bejot"; 4. „W olność"; 5. „Pejen";

6. „L ida"; 7. „L idka"; 8. „N adzieja"; 9. „P alm a"; 10. „D ew ajtis";
11. „Czang F u "; 12. „Bej P. P. P ,‘‘; 13. „W schód"; 14. „Jad". 15. „Re- 
g jonalizm "; 16. „A za"; 17. „M ucha"; 18. „Res"; 19. „K ropeczka"; 
20. „W iln ianka"; 21. „E ga"; 22. „Sztuka"; 23. „Log"; 24. „O rzeł"; 
25. „K olum na"; 26. „Ż uk"; 27. „M ery"; 28. „Nowy Świerzeń skr. 
poczt. 41“ ; 29. „B ieniakonie skr. poczt. 26".

R eferatom  P rasow ym  O gnisk i O ddziałów  Pow . Z. N. P . p rzy ­
pom inam y o obow iązku corocznego nadsy łan ia do Z arządu Okręgu 
adresów  referentów . Pozatem  w zw iązku z artyku łem  wstępnym , 
m ów iącym  o zm ianie k ierunku  „Spraw  N auczycielskich" apelujem y
0 nadsyłanie aktualnego m ate rja łu  organizacyjnego i społecznego dla 
w ykorzystan ia tegoż n a  łam ach  naszego pism a oraz prasy  codziennej. 
N adm ieniam y równocześnie, że drukow ane artyku ły  są opłacane.

O kręgow e Koło N auczycieli Zajęć P rak ty czn y ch  i Rysunków
Zw iązku Naucz. Polsk. w W ilnie wzywa w szystkich kolegów, którzy 
przez podpisanie deklaracji przesłanej przez Z arząd Główny Sekcji 
N. Z. Pr. i Rys. w yrazili chęć w spółpracy w K ołach Sekcji, do zgłoszenia 
pod adresem  Koła Okręgowego ul. 3-go M aja 13 m. 7 W ilno swoich 
nazw isk  i adresów  do dn ia  5 październ ika  b. r.

Do naszych współpracowników (czek).

Zgodnie ze stanowiskiem Zarządu Okręgu Wileńskiego Z. N. P.
1 Komitetu Redakcyjnego „Spraw Nauczycielskich“ w yrażonem  na pier­
w szych  stronicach niniejszego egzemplarza, prosimy o nadsyłanie nam  
materjału aktualnego, mającego ścisły zw iązek z naszym  terenem.

A r tyku ły  o treści ogólnej w  przyszłości w  „Sprawach Nauczyciel­
sk ich“ zamieszczane nie będą.

REDAKCJA.



Konkurs na nowelę o życiu nauczyciela.

W ileńskie ,,Sło\vo“ z dn ia 4 sierpnia b. r. ogłasza konkurs n a  
nowelę z życia nauczycielskiego. M otywy podane są bardzo w yraźnie 
sprecyzow ane w artyku le , k tó ry  p rzedrukow ujem y:

„Św ietna p isarka regjonalna W anda D obaczewska drukow ała 
przed k ilku  m iesiącam i w naszem  piśm ie nowelę p. t. „Dzień niepo- 
w odzeń‘\  Była to żałosna h isto rja  młodego nauczyciela wiejskiego, 
nauczyciela szkoły powszechnej w tutejszej wsi kresowej, zabitej de­
skam i od św iata. Chatę, w  k tórej m ieszkał ów nauczyciel, zaniosło 
tego dnia śniegiem. W oda w dzbanku zam arzła. Drew niem a. N auczy­
ciel nie może w yjść z chaty, nie m a n a  czem w ody zagrzać, nie może 
um yć się naw et. Chłopi tej wsi są, jak  na  złość, wrogo do nauczyciela 
usposobieni: nie chcą m u przy jść z pom ocą. Z chłopam i wogóle nie 
'u n ie  nauczyciel sobie radzić. Jest to tru d n y  i obcy świat. Nauczycie/ 
nie po trafi ożywić tego św iata, w ypełnić go tą  radością, k tórej żąda 
od niego K uratorjum , a k tó ra  nazyw a się p racą  kulturalno-ośw iatow ą. 
T w łaśnie tegoż dnia, gdy chatę zaniosło i w oda zam arzła, przychodzi 

z K urato rjum  pism o — surow e upom nienie, groźne ostrzeżenie, N auczy­
ciel rozum ie. P ad a  bezw ładnie n a  po łam ane żelazne łóżko. A potem ... 
Potem  w yciąga w yszczerbiony kieliszek, flaszkę m onopolki i z roz­
paczy pije długo, p rzyglądając się sm ętnym  w zrokiem  swem u odbiciu 
w m ętnem  lusterku.

Nowela W andy Dobaczewskiej w ionęła beznadziejnością. Jej a t­
m osfera by ła ciężka i duszna. Czy istotnie tak  ciężkie, duszne i bez­
nadziejne jest życie nauczyciela w głuchej wsi kresow ej?

O trzym uje on niewiele ponad  100 zł. miesięcznie. Musi sześć 
godzin dziennie zdzierać głos i p łuca w ciasnej, niehiigjenicznej- izbie 
szkolnej, w zaduchu kilkudziesięciorga dzieci. W  godzinach popo­
łudniow ych popraw ia zeszyty, czuwa nad  świetlicą, dokształca doros­
łych. Jest cały dzień w kieracie. L atem  nie może odpocząć: m usi sam  
odbyw ać kursy  dokształcające, za k tóre płaci ze swych nędznych po­
borów. Cóż dziwnego, że sana to rjum  w Zakopanem , w ybudow ane 
7 groszow ych składek nauczycielstw a Rzeczypospolitej, jest przez cały 
rok przepełnione.

A jak  przedstaw ia się stosunek w ładz wyższych do nauczyciel­
stw a powszechnego? Czy inspektorow ie i w izytatorzy to ludzie w yro­
zum iali? Czy też są to ludzie silnej ręki, k tórzy szafu ją  grzyw nam i 
(do 25 zł. miesięcznie) i upom nieniam i?



Ogół nie zna w arunków  życia i pracy nauczyciela wiejskiego na 
k resach. Nie wie, jak  u k łada ją  się stosunki nauczyciela z dziećmi 
i z rodzicam i, z w ójtem  i ze starostą, ze dw orem  i z plebanją. Jak  tra k ­
tu je  nauczycieli inspektor szkolny, nala tu jący  niespodziewanie z k on­
tro lą ; jak im  byw a dla n ich pan  w izytator, pan  naczelnik wydziału 
1 wyżej jeszcze — sam  pan  ku ra to r. Ogół nie wie, o czem m yśleć 
m oże m łody nauczyciel, k tó ry  niesie na wieś entuzjazm  swej m łodo­
ści, a k tó ry  po roku  zaczyna w rozpaczy przepijać do lusterka.

A może jest inaczej? Może nauczyciel W andy Dobaczewskiej był 
trag icznym  w yjątkiem , którego niepow odzenia tkw iły  przyczyną w nim  
sam ym . Może życie we wsi kresow ej płynie rów no i spokojnie, i nauczy­
ciel p racu jąc  twórczo a radośnie, ogląda z głębokiem  zadowoleniem  
piękne owoce swej pożytecznej p racy?

f
Ogół nie zna życia nauczyciela kresowego.

/
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Dlatego też ogłaszam y konkurs na nowelę z życia kresowego, 
w iejskiego nauczyciela. Udział w n im  wziąć m ogą w yłącznie nauczy­
ciele z naszych kresów, z w ojew ództw : wileńskiego, nowogródzkiego 
i poleskiego. Tem at, treść, zagadnienia poruszone w noweli —  są nam  
zupełnie obojętne. Nie czynim y żadnych ograniczeń. Jeden tylko s ta ­
w iam y w a ru n ek :

nowela musi wiernie i obiektywnie, z całym realizmem, zobra­
zować w ażny  fragment ćjeśli nie całokształt) życia nauczyciela szkoły  
wiejskiej na kresach.

Jedynym  spraw dzianem , k tó ry  w naszym  sądzie zastosujem y, 
będą w artości artystyczne noweli, jej p raw da artystyczna i życiowa.

T erm in nadsy łan ia prac  oznaczam y n a  dzień I listopada r. b. 
Nadsyłać należy pod adresem  naszej redakcji w kopertach  zaopatrzo­
nych  godłem  z napisem : „K onkurs na  nowelę". W  drugiej kopercie 
(z tem że godłem) podane być m usi imię, nazw isko, w iek i adres autora. 
A utor może zastrzec sobie nieujaw nienie publiczne nazw iska w razie 
nagrodzenia jego utw oru. K operty z nazw iskam i będą o tw arte tylko 
w razie p rzyznan ia nagrody lub wyróżnienia.

Za najlepszą nowelę, uznaną jednom yślnie przez sąd k o n k u r­
sow y (którego skład  podam y później) w yznaczam y nagrodę w wyso­
kości zł. 300.

N agroda nie może ulec podziałowi. Mogą być natom iast p rzy ­
znane innym  utw orom  zaszczytne w yróżńienia.



Nowela nagrodzona (i ewent. nowele wyróżnione) będzie d ru k o ­
w ana w naszem  piśm ie na  ogólnych zasadach honorarjów  autorsk ich".

W strzym ując się od kom entow ania „D nia niepow odzeń" zachę­
cam y gorąco Kolegów (żanki) do wzięcia udziału  w konkursie i w y­
próbow ania swych literackich uzdolnień. N adm ieniam y równocześnie* 
że Zarząd O kręgu W ileńskiego Z. N. P. delegował do sądu k onkurso ­
wego dwóch swych członków, a m ianowicie kol. kol. M atuszkiew icza 
i Łyszczarczyka. Równocześnie dodajem y, że te rm in  sk ładan ia  prac  
kon k u rsu  przesun ięty  został na  dzień 15. I. 1935 r.

Konkurs P. M. S.
Koło Polskiej M acierzy Szkolnej im ienia Zofji Bukowieckiej ogła­

sza niniejszem  konkurs na u tw ór literacki dla dzieci najszerszych 
w arstw  ludności, nap isany  w duchu ideałów  au to rk i „ Jan k a  górnika".

In icja torzy  konkursu  p ragną  pobudzić twórczość n a  wdzięcznem  
a zaniedbanem  polu, do tąd  bow iem  lite ra tu ra  dziecięca pow staw ała 
głównie pod kątem  w idzenia zainteresow ań dzieci t. zw. inteligencji 
z m ałem  i nieistotnem  zazw yczaj uwzględnieniem  potrzeb m iljonow ych 
rzesz dzieci ludu  wsi i m iast.

W ARUNKI KONKURSU.

1. Na konkurs nadsyłać m ożna opow iadania i wszelkie u tw ory  
lite ra tu ry  pięknej, pisane prozą, dla dzieci n a  poziomie w yższych klas 
szkoły powszechnej (lat 19— 14).

2. U tw ory w inny posiadać w artości społeczno-wychowawcze 
j artystyczne.

3. Tem aty utw orów  w inny być b rane przedew szystkiem  z życia 
w arstw  pracujących , bądź współczesnego, bądź dawnego.

4. R ozm iar utw orów : od dwóch do pięciu arkuszy  druku.
5. U tw ory na konkurs nadsyłać należy do dnia 31 stycznia 

1935 r. pod adresem : S ekre tarjat Koła P. M. S. im. Z. Bukowieckiej, 
W arszaw a, ul. Żóraw ia 22 m. 7.

Rozstrzygnięcie konkursu  nastąp i przed dniem  15 m aja 1935 r.
6. Za najlepsze u tw ory  sąd konkursow y przyzna trzy  nagrody: 

p ierw sza w wysokości 300 zł., d ruga — 200 zł. i trzecia 150 zł.
W  razie jeżeli żaden z nadesłanych utw orów  nie otrzym a p ierw ­

szej nagrody, sum a 300 zł. może być przez sąd konkursow y podzielona 
na nagrody m niejsze.



Pozatem  za w yróżniające się prace początkujących autorów , k tó ­
re nie otrzym ały żadnej z nagród  konkursow ych, sąd może przyznać 
trzy  „nagrody zachęty", każda w wysokości 150 zł.

7. Koło P. M. S. im. Z. Bukowieckiej m a praw o dysponow ać 
p racam i odznaczonemi, celem w ydania ich nakładem  w łasnym  względ­
nie innej insty tucji społecznej, przyczem  au to r o trzym a 10%  ceny 
sprzedażnej książki.

8. P race konkursow e pow inny być napisane na  m aszynie łub  
ręcznie bardzo czytelnie.

9. U tw ory pow inny być podpisane godłem, k tórem  też należy 
opatrzyć zapieczętow aną kopertę, zaw ierającą nazw isko i adres autora.

Autorzy, nie m ający  za sobą działalności literackiej i ubiegający 
się o „nagrodę zachęty", pow inni dołączyć do rękopisu u tw oru  życio­
rys podpisany w yłącznie godłem.

10. U tw ory podpisane praw dziw em  nazw iskiem  lub używ anym  
pseudonim em  autora, jak  również u tw ory już drukow ane będą z ko n ­
kursu  wyłączone.

11. U tw ory nienagrodzone w inny być odebrane w ciągu pół roku  
po ogłoszeniu w yników  konkursu.

12. Do sądu konkursow ego należą: S tanisław  Bukowiecki, S ta­
nisław  Dobrowolski, M ar ja  D robniew ska, Kazimierz K onarski, G ustaw  
M orcinek, Jan ina  Porazińska, Józef W łodarski, M arja Zaborow ska.

Nowa Szkoła Zawodowa.

Na całkiem  specjalną w zm iankę zasługuje jedyny w Polsce za ­
k ład  naukow y, poświęcony specjalizacji w h an d lu  m orskim , w tym  
h and lu  m orskim , k tórem u najbogatsze i najpotężnejsze k ra je  św iata, 
zaw dzięczają swój dobrobyt i znaczenie. Zakład ten mieści się w na- 
szem m łodem  mieście tportowem —  w Gdyni, k tó ra  w zeszłym  roku 
zajęła pierw sze m iejsce w śród w szystkich portów  bałtyckich pod 
względem  obrotów  tow arow ych i przez k tó rą  dzisiaj przechodzi zgórą 
10% całego naszego h and lu  zagranicznego. Nazwa tego zak ładu  brzm i: 
3-letnie K oedukacyjne Liceum  H andlow e Izby Przem ysłow o-H andlo­
wej w Gdyni.

Liceum  H andlow e w Gdyni przy jm uje na  pierw szy rok nau cza­
n ia młodzież, m ogącą się w ykazać ukończeniem  6 klas gim nazjalnych 
lub też rów norzędnych zakładów  naukow ych. Już po ukończeniu d ru ­
giego roku  Liceum, uczniowie nabyw ają  wszelkie praw a, w ypływ ające



z posiadania m atu ry  licealnej. Na trzecim  zaś roku  Liceum  następuje 
w łaściw a specjalizacja w h and lu  m orskim , na k tóry  m ogą być również 
przyjęci absolwenci innych liceów handlow ych w Polsce.

O wszelkich innych ciekawych szczegółach, dotyczących w spom ­
nianego Liceum, dowiedzieć się m ożna z prospektów , k tóre są w ysy­
łane bezpłatnie przez S ekre tarjat L iceum  H andlow ego w Gdyni, 
ul. M orska 79.

Trampy Augustowskie.
Oddział Pow iatow y Z. N. P. w Augustowie w ydał 

w okresie w akacyjnym  num er „Naszego Głosu" pośw ię­
cony krajoznaw stw u i turystyce okolic Augustowa. 
W  num erze tylu znajdu je  się między innem i p róba ch a­
rak te ry styk i rybak ó w - arn a tor ó w pod przytoczonym  ty tu ­
łem, k tórej autorem  jest kolega B. Chudzik. Sądząc, że 
niejeden z kolegów .znajdzie tu  siebie, „T ram py" prze­
drukow ujem y w całości. Redakcja.

„Błysnęły zorze, zn iknęły  cienie,
Toczę swój w zrok po niebie“...

pow iada M oniuszko w jednej ze swoich pieśni. Praw dopodobnie b o ­
wiem , jak  wszyscy nad  w odam i m ieszkający, był rybakiem , a ponie­
w aż godnym  uw agi jest tylko artysta , k tó ry  swe czynności w ykony- 
w uje ze specjalnego am atorstw a, więc należy przypuszczać, że był 
rybak iem — am atorem .

Jest to jakaś n iezbadana dotychczas isk ra  Boża, k tó ra  przejaw ia 
się już w niektórych osobnikach płci m ęskiej w  w ieku wczesnego 
dzieciństw a.

Całe kohorty  tak ich  kandydatów  na późniejszych „rybich katów " 
w ystają  n a  gorącem  słońcu z podwiniętem i (albo zgoła bez) hajda- 
w eram i i p rzy  pom ocy wędki, spreparow anej ze sznurka i szpilki, 
szerzą spustoszenie w śród okłejek i drobniejszej rybiej hołoty.

Nie będziem y opisywali poszczególnych faz rozw ojow ych typu 
rybaczego, a zajm iem y się jego osobą w stanie absolutnej już 
doskonałości.

R ybak-am ator w stanie „dojrzałym " jest to przew ażnie pan 
w „pew nym " wieku, k tó rem u w m iarę przybyw ania u rody  z przodu, 
ubyw ało dekoracji górnej, tak, że norm alnie m am y tu  do czynienia 
z typem  m ędrca o fizjognom ji sokratycznej.



R ybak jest indyw idualistą. Jest typ, k tó ry  chodzi na ryby g ro­
m adnie. W ynajm uje łodzie, statki, organizuje zespoły rybacze na  po­
szczególne bardziej łowne odcinki.

Jest typ ponury, k tóry : „świszcząc, ze strzelbą na  ram ien iu" .... 
idzie w głębokie wody n a  łowy.

W yraz strzelba należy’ w tym  w ypadku rozum ieć przenośnie.
Jest także typ rybaka  przedsiębiorcy. Ten zawsze kogoś uczy. 

A kiedy poduczy, zobow iązaw szy go m oralnie, eksploatuje, jako tak  
zwanego „ham ana" do „ciągania" łodzi.

Sam  zaś w ystępuje w roli a rm ato ra  flo ty lli: ustala  miejsca, „to­
czy swój w zrok po niebie" i m iarku je  pogodę, czas i t. p.

Innym  typem  jest w ędkarz-ofiara. —  Jest to typ pieszy. Snuje 
się z podw iniętem i jedenastkam i nad  brzegam i wód i płoszy zakochane 
i czułe pary , szukające cienia przy  brzegach.

Na plecach m a w iększą kobiałkę n a  zdobycz, a w ręku  dw a w ę­
zełki: w brudniejszej szm atce — zapasy osobiste; w czystszem  pudełku 
— zapasy dla dom niem anych ofiar.

Typ ten jest sm utny. Na przechodzące bokiem  łódki i kajak i 
pa trzy  z błyskiem  tajonej wściekłości.

P raw dopodobnie żałuje, że w ędka nie jest, jak  owa „broń ogni­
sta, co pierw ej zabija, aniżeli błyska".

Sezon rybacki dla poszczególnych kategoryj będzie różny. W  fe­
cie rozw ija się typ  ry b ak a  tow arzyskiego, n a  jesieni ostatnio opisanym

Jako  sport, k tó ry  nie w ym aga stydu i tren ingu  w skokach, któ- 
rebyr może naruszyły’ rzym ską dostojność postaci naszych am atorsk ich  
rybaków , jest też przez n ich m ilej widziany.

I chociaż całkiem  po sportow em u niew yrobiona pozostałość do­
m ow a w yrzuca czasam i niefortunnego rybaka „na zbity dysk" razem  
z połowem, gdy zjaw ia się na  obiad około 2-giej w nocy, to jednak  
zaobserw ow ać należy godną podziw u w ytrw ałość i k id t dla tego szla­
chetnego (a „bezkrw awego") sportu, k tóry  pociąga coraz szersze koła.

Przygotow ania do połow u są niewielkie. Bierze się kilkadziesiąt 
wędek, aby się łatw iej mogły zaplątać, co uspraw iedliw ia niekorzystne 
połowy, dalej kilo robaków  dla ryb, kilo kiełbasy dla rybaka i pół litra  
„rybolinu" pod ryby  dla rybaka.

Czas postoju  dla jednego połow u trw a około dw udziestu godzin, 
przyczem  takąż liczbą ryb  w najlepszym  w ypadku uw ieńczony zostaje 
. w ypad" rybacki.



Okazy łowione, tak  zw ane „w ieloryby" w ielkością czasam i do­
sięgają śledzi, a przew ażnie w ym iary  ich obracają  się w granicach 
szprotkow ych długości.

W ędkarze są k lanem  tajem niczym . P oznają się po um ówionych, 
a n ieuchw ytnych znakach, gestach, term inach  oku i uchu  laika n ie­
zrozum iałych.

Stąd też otoczeni są pew ną zawiścią, k tórej w głównej m ierze 
przypisać należy pochodzenie niniejszej krótkiej, a tak  niedoskonałej

B. Chudzik

Oschła już ziemia, — osuszmy łzy.

W obec klęski powodzi, k tó ra  niedaw no naw iedziła nasze po łu­
dniow e wojew ództw a, nauczycielstw o związkowe zajęło obyw atelską 
postaw ę i wszędzie opodatkow ało się n a  okres trzech m iesięcy kw otą 
pieniężną, w yrażającą się w wysokości 1%  od pobieranych  uposażeń. 
Jednem  z pierwszych Ognisk, które powzięło taką właśnie uchwałę  
było Ognisko w Oszmianie, k tóre wpłaciło już procent za sierpień 
i w rzesień, — a  m a jeszcze w płacić za październik.

Zarząd Okręgu, niezależnie od w płacanych • pieniędzy przez 
członków O rganizacji, przekazał ze sw ych sum  100 złotych n a  ten cel, 
i równocześnie zachęca inne kom órki organizacyjne, by poszły w jego 
ślady.

„Turysta w Polsce".

W ydział T urystyk i M inisterstw a K om unikacji p rzystąp ił do w y­
daw ania luksusowego kw arta ln ik a  p. t. „T urysta  w Polsce", w języ­
kach  polskim , francuskim , angielskim  i niem ieckim .

Num er pierw szy k w arta ln ik a  wyszedł już z d ruku  i zaw iera n a ­
stępujące artyku ły : P r. Galiński —  W arszaw a; J. G insbert —  Nad 
Polskiem  M orzem; W alery  Goetel —  Zakopane, T atry , P ieniny; W ła­
dysław  Grzelak —  Polska, jako teren tu rystyk i w odnej; prof. Wł. 
Szafer — P ark i N arodowe w Polsce; St. Lenartow icz —  Huculsz- 
czyzna; Józef Lasoń —  W ilno i dr. M. Orłowicz — K alendarz T u ­
rystyczny.

„T urysta  w Polsce" wychodzi pod redakcją B. T. Lepeckiego.
W yjątkow o ozdobną stronę graficzną opracow ał T. P iotrow ski.



ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Kol. St. Lipko:  A rtykuł „Pisanie w kł. I a w ym ow a" będzie d ru ­
kow any  w następnym  n-rze „Spraw "; Z rozpraw ki „O chw ytach 
i sugestji n ie" skorzystam y. P roponujem y opracow anie tem atu  odno­
szącego się do zaopatrzenia W aszej szkoły (względnie szkół w gminie, 
czy powiecie) w niezbędne pom oce naukow e.

Kol. Mamczyc:  „O rganizację p racy  w O gródku Szkolnym " mo- 
iem y  zamieścić na  wiosnę.

Kol. Osiński Leopold: „P rak tyczne znaczenie Ogródków Szkol­
n ych" zatrzym ujem y w tece redakcyjnej do ew entualnego w ykorzy­
stan ia  w przyszłości.

Kol. St. Chmielewski: odpow iadam y jak  kol. Osińskiemu.

RECENZJE.

Wiuttkowa, Zalewska, Wuttke. „Poznaj swoje miasto*. — Książka pom ocnicza 
do nauki przyrody i geografji d la klasy III .szkoły powszechnej. W arszawa. Instytut 
W ydawniczy „BiMljoiteka Polska '1. —  Cena 1 złoty.

Wuttkowa, Zalewska, Wuttke. „Poznaj swoją wieś". — Jak  wyżej. — Cena 
1 złoty. Zgodnie ,z (programem geografji i .przyrody książka .została w ten sposób 
■opracowana, że uw zględnia środowisko ucznia. Pierwsza — (przeznaczona jest dla 
miasta, druga — dila wsi. Popularny język i trafne ujęcie zagadnień mogą być po­
m ocą w nauce d la ucznia, a  naw et i dla nauczyciela.

Janina W ojtowiczowa i Władysław W ojtowicz. „Arytmetyka i geomctrja dla
V-ej klasy szkoły powszechnej*. W arszaw a. Insty tu t W ydaw niczy „B ibljoteka P o l­
ska. — Cena 1 zł. 60 gr. Podręcznik jest opracow any na  podstawie obecnie obo­
wiązujących program ów  <i uwzględnia m etody p racy  zalecone przez M inisterstwo 
W. R. i O. P. Zjpośród podręczników, k tó re  uzyskały aprobatę wysuwa się na czoło.

Janina Schonbrenner. „Dzisiaj i dawniej na ziemiach polskich*. W arszaw a. 
Insty tu t W ydawniczy „Bibljoteka Polska*. H istorja Polski dla V-ej klaisy szkoły 
powszechnej. — Cena 1 zł. 50 gr.

Janina Schonbrenner. „Dzisiaj i dawniej na ziemiach polskich". Jak  wyżej. 
H istorja  Polski d la  VI-ej klasy szkoły powszechnej. Oba podręczniki napisane są  
w  sposób żywy, bogato ilustrow ane i zaopatrzone w historyczne m apki (niektóre 
barw ne). Mimo kilku  drobnych błędów  rzeczowych w tekście, k tó re  należałoby 
w przyszłym  w ydaniu usunąć, podręczniki słusznie zyskały aprobatę M inisterstwa 
W. R. i O. P. dla użytku w szkołach powszechnych.

Wt. W ojtowicz. „Podręcznik matematyki dla I klasy gimnazjalnej". W arsza­
wa. Insty tu t W ydaw niczy „B ibljoteka Polska". — C ena 2 zł. 10 gr.

Wł. W ojtowicz. „Algebra". Podręcznik dla Ii-ej klasy gim nazjalnej. Jak  wy­
żej. — Cena 1 zł. 10 gr. Oba podręczniki odznaczają się tem i sam  cmi zaletam i, k tó re  
w ymieniono już przy omówieniu podręcznika dla szkoły powszechnej.



Z. Klenientowiez. „Język polski'*. Ćwiczenia i pogadanki gram atyczne d la
VI-ej klasy szkoły pow szechnej. K siążnica —• Atlas, Lwów—-W arszawa 1934. P ra c a  
ta stanow i program ow y dalszy ciąg takiegoż podręcznika dla klasy V-ej, k tó ry  w  
ubiegłym -roku zdobył -sobie dużą -popularność. Autor trw a  na znanem  z owego w łaś­
nie podręcznika stanow isku dydaktycznem: w ychodzi od żywego m aterja łu  języko­
wego, poddaje go celowej obserw acji, aby z n ie j w ysnuć pew ne w nioski w  postaci; 
najprostszych, przystępnie sform ułow anych w iadomości gram atycznych. Dla nau ­
czyciela przygotow ał au tor osobny poradnik  metodyczny.

H. Gaertner. „Mowa polska'*. Podręcznik  do ćwiczeń językow ych dla kl. V-ej, 
szkoły powszechnej, oraz Przew odnik m etodyczny do tegoż.

H. Gaertner. „Mowa polska'*. Podręcznik do ćwiczeń językow ych dla VI-ej ki. 
szkoły powszechnej, oraz Przew odnik m etodyczny do -tegoż. Książnica—Atlas, Lw ów  
—W arszaw a. 1934 r. W szystkie te  -podręczniki m ają  wspólne założenie dydaktyczne 
i w ynikającą stąd jednolitą konstrukcję. Podręczniki d la  ucznia zaw ierają krótko- 
i łatwo ujęte w iadomości o języku, do których uczeń pow inien dojść przy po-mocy 
nauczyciela na  lekcjach szkolnych. Część ta m a stanow ić pom oc dla ucznia -przy 
pow tarzaniu rozważań, przeprowadzonych w szkole, uzupełnieniu ich lub pow ta­
rzaniu wiadomości, jeśliby uległy zapom nieniu w oiągu dalszej nauki szkolnej.

Przy końcu każdego podręcznika znajdują się specjalnie do nauki o języku 
dobrane teksty. Uzupełnieniem dydaktycznem podręczników dla ucznia są zwią­
zane z niemi Przewodniki melodyczne, których -celem jest uwolnienie ucznia od py­
tań, zleceń i wskazówek, należących do zakresu pracy nauczyciela.

S. Banach, W. Stożek i W. Sierpiński. „Arytmetyka i Geometrja dla VI klasy 
szkoły powszechnej. K siążnica—A tlas S. A., Lw ów  —• W arszaw a 1934. -Podręcznik 
obejm uje z arytm etyki -naukę o ułam kach i -liczbach dziesiętnych, z -geome-trj-i obli­
czenie pól i objętości. Odznacza się jasnością i p rosto tą  w ykładu. Liczne pom ysły 
dydaktyczne i zadania starann ie  -dobrane z różnych dziedzin życia, interesujących 
młodzież, spraw iają , że książka ta  ułatw i nauczycielowi w w ysokim -stopniu prow a­
dzenie nauki, uczniom  zaś Odda w ielką pomoc przy pow tarzan iu  m aterjału .

T. Sicrzputewski i S. Kleban-owski. „Rachunki dla HI klasy szkoły powsz.“.
Książnica—tAłla-s, Lwów — W arszaw a 1934. Podręcznik -ten jest dal-szym ciągiem, 
znanych już podręczników  tychże autorów  -dla klas I i II -szkoły powszechnej. Przy­
stosow ano go do  program u obow iązującego i odznacza się obfitością systematycznie- 
ułożonych ćwiczeń i zadań. Tem aty zadań są zgodne z zainteresow aniam i dzieci 
i ich pojem nością psychiczną. Dołączony n a  końcu książki Kalendarz ułatw i dzie­
ciom praktyczne zapoznanie s-ię z łatwem i obliczeniami czasu.

Si. Nieincówna i St. Pawłowski. „Geograf ja dla VI-ej klasy szkoły powsz.
Książnica—-Atlas, Lwów — W arszaw a 1934. Treść podręcznika dostosow ano jak  
najściślej do obowiązującego program u. W prow adzono stałe porów nyw anie gospo­
darcze, naw iązując do em igracji polskiej i udziału Polaków  w rozszerzeniu horyzontu 
geograficznego ludzkości. Rozkład m aterja łu  ujęto w form ie „fikcyjnych podróży", 
w zorowanych jednak na  włas-nych przeżyciach, lub też na rzetelnych sprawozdaniach 
z podróży badaczy naukowych. W stępne ćwiczenia -mają w prowadzić młodzież w sa­
modzielne zdobywanie wiedzy geograficznej o człowieku i ziemi. Nawiązanie do ak-



trudności (LOPP lub „M orze" itp.) służy w yrobieniu potrzeby inform ow ania się m ło­
dych obywateli o w arunkach, w jakich rozw ija się Polska współczesna. Szczegóło­
wemu rozwinięciu treści podręcznika służy „Przew odnik metodyczny".

— S. Kułakowski: Pierwsza Książka do Nauki języka rosyjskiego dla Polaka.
Książnica — Atlas, Lwów — W arszaw a 1934 r. Str. 258.

Brak odpowiedniego podręcznika u nas spow odował au to ra  n in iejszej książki, 
w ykładającego od szeregu la t język rosyjski na wyższych uczelniach w arszaw skich 
do opracow ania „Podręcznika do nauki języka rosyjskiego". P ierw sza c.zęść za­
w ierała deklinację, zaś d ruga konjugację. Główny nacisk  au to r k ładł na  zjaw iska 
językowe, do których dostosow ał odpow iednie teksty  czyitanek. W szystkie w yrazy 
rosyjskie są akcentow ane. W  załączeniu do tekstów  i gram atyki, poza prepara- 
cjam i — autoir dodaje rów nież słownik w yrazów  rosyjskich  i polskich, brzm iących 
jednakow o i podobnie — a m ających inne znaczenia.

Pisow nia, k tó ra  została p rzy ję ta  w te j książce, jest to tak  zw ana „pisownia 
now a".

— Jadwiga Toeplitz-Mrozowska: Moja wyprawa na Pamiry. R. 1929. P rzekład  
dr. K. Jeżow ej. Dookoła Ziemi T. 8. K siążnica -— Atlas Lwów — W arszaw a. 1934.

N ieustraszona Polka poszła szlakam i Grąbczewskiego w bezludne Palmiry 
i zorganizowaw szy wyprawę, ruszyła konno sam otnie, z nieliczną karaw aną, 
z m iasta Oszu t. zw. ,jMiasla K araw an",.aby  w 57 dniach dotrzeć do nieznanych 
dotąd źródeł Am u-D arji i w rócić z pow rotem  do Oszu. O lbrzym ie trudności w ypra­
wy w tych praw ie bezludnych, pustynnych okolicach, niebezpieczeństw a śm ierci, 
grożące n iety lko ze strony dzikiej górskiej przyrody, ale i od w alach zbójeckich, 
dotąd  grasu jących  na Pam irach, niesłychany sportow y wyczyn tej konnej eks­
pedycji, budzą tem większy podziw, jeżeli się rozważy, że sławna badaczka nie 
jes t bynajm niej zawodowym geografem, lecz była kiedyś a rtystką  dram atyczną. 
Niezwykłe sw oje przygody opow iada Toeplitz-M rozow ska w prostych słowach, 
k tó re  jednak  poryw ają czytelnika, jakby najciekaw sza powieść; szczególnie m ło­
dzież porw ie to spraw ozdanie tak skrom ne, a m ieszczące w sobie świadectwo nie­
słychanych czynów.

—• Oscar Wlildc: „The Happy Prince" i  „Tlie Niglitingale and the Rosę".
K rótkim  szkicem biograficznym , objaśnieniam i i słowniczkiem  zaopatrzyła dr. 
K lara Jastroch . (Bibljoteczka Angielska zesz. 3 i 4) K siążnica — Atlas, Lwów — 
W arszaw a. 1934.

Na półkach księgarskich ukazały się znowu dwie osobne broszurki W łlde‘a, 
które, każdy znający język angielski choćby tylko w stopniiu elem entarnym , potrafi 
zrozum ieć przy pomocy objaśnień i słowniczka.

Bajkii W ilde‘a są to najp iękniejsze tw ory św iata w tego rodzaju  p iśm ien­
nictwie. Były one p isane nie dla dzieci, lecz dla „w szystkich". Czytelnik polski 
czytając je w oryginale p rzysw aja  sobie język piękny, subtelny, pełen artyzm u 
i zwięzłości.

— F. Śliwiński: Zasady Nowego Ustroju Szkolnictwa Polskiego. (iBibljoteka 
„W ispólpracy Domu i Szkoły". Zeszyt XIII)?. K siążnica — Atlas. Lwów — W ar­
szawa. 1934 r.



W broszurze tej, w ydanej staraniem  Slow. (Dyrektorów Pol. Szkół Sr. 
Państw , pod dyrekcją  dr. E. Łozińskiego, zebrane są podstawow e wiadomości
0 now ym  ustro ju  w szystkich działów szkolnictw a (przedszkoli, szkół pow szech­
nych, średnich, zawodowych i wyższych) z uwzględnieniem  stanu dotychczaso­
wego i stopniow ych przem ian, jak im  organizacja nowego szkolnictw a ulegać 
hądzie w okresie przejściowym . Treść ilustru ją  wykresy, u łatw iające dokładniejsze 
zorjentow anie się w całokształcie poruszonych zagadnień.

— Pedagogika i szkolnictwo w Rosji Sowieckiej. (Bi-blj. P rzek ładów  Dzieł 
Pedag. tom 24 Książnica — Atlas Lwów — W arszaw a. 1934.

K siążka prof. Hess en a kreśli na podstaw ie autentycznych i urzędowych 
źródeł sowieckich dokładną histoirję reform  szkolnych w Rosji współczesnej od 
chwili w ybuchu rew olucji październikow ej w r. 1917 aż do chwili obecnej (do 
połowy r. 1933)’’; Daleka od bezkrytycznego uw ielbienia lub potępienia zgóry 
w szystkich śm iałych posunięć rządu  sowieckiego w ukształtow aniu  szkolnictwa, 
daje w yjaśnienie zjaw isk w tej dziedzinie na  tle kolejno zm ieniających się haseł
1 prądów  politycznych. K siążka ilustrow ana licznemi tablicam i cyfrowem i i cy ta­
tam i z lite ra tu ry  i pracy bolszew ickiej, p rzykuw a uwagę netylko ze względu 
na  treść lecz rów nież ze względu na niezwykły dar słowa, jasność przedstaw ienia 
i logikę wywodów.

— Juljusz Saloni: Jak uczyć z ezytanck w Łipkaeh. Przew odnik metodyczny. 
Stron 156, tablica orjen tacy jna. W ydaw nictwo Zakładu Narodowego im. Ossoliń­
skich. Cena zt. 2.50.

Przew odnik ten zaw iera ogólne zasady m etodyczne w nauczaniu  języka pol­
skiego według w ym agań now ych program ów  m inisterja lnych , poza łem  szczegó­
łowe w skazówki, jak  należy w yzyskać czytanki „W  L ipkach" dla celów dydak­
tycznych i pedagogicznych. W skazów ki dotyczą zarów no czytanek, jak  i ilustra- 
cyj, podają  n u ty  i m elodje do w ierszyków  w książce zaw artych, naprow adzają 
na sposób opracow ania i om aw iania treści i form y, w ydobyw ania w alorów  w y­
chowawczych z podręcznika. Dla w szystkich, uczących z podręcznika „W L ip­
kach" Przew odnik dr. Saloniego jest książką konieczną.

— Dr. M. Ziemnowicz: Szkolnictwu w Stanach Zjednoczonych A. P. (Biblj. 
Pedag. Dydakt. T. XII). K siążnica —1 .Atlas, Lwów — W arszaw a. 1934. str. 391). 
Dr. M. Ziemnowicz: Nauczanie i wychowanie w Stanach Zjednoczonych A. 1*. 
(Biblj. Pedag.-Dydakt. T. XIII). K siążnica Atlas, Lwów — (W arszawa. 1934, str. 138.

W ydaw nictw o K siążnica — Atlas obdarzyło nas obecnie dwiem a książkam i 
znanego au to ra  „Problem ów  współczesnego w ychow ania", k tó re  w pięciu latach 
dożyły czterech wydań. Obecnie au lor w prow adza nas w św iat w ychow ania 
am erykańskiego, k tóre  poznał dzięki dłuższem u pobytow i na ziem i am erykańskiej 
i studjum  na  najsław niejszym  am erykańskim  uniw ersytecie pedagogicznym  Tea- 
chers College University, New York. Obie książki uzupełn iają się, chociaż każda 
z n ich stanow i d la  siebie zam kniętą całość. „Szkolnictw o" jest obszernem  i wy- 
czerpującem  studjum  nad  ustro jem  szkolnictw a am erykańskiego.

^N auczanie i w ychow anie" jest jakby  pogłębieniem  wywodów ustrojow ych, 
daje tło teoretyczne i przedstaw ia filozofję w ychow ania am erykańskiego.

Przez abie książki wzbogaciła się nasza rodzim a lite ra tu ra  pedagogiczna 
a pedagogowie otrzym ali bogaty m a te rja ł dla przeżyć now ych.



— T. Szumański: Szlakiem Legjonów. P odziałka 1 :300 .000 . Rozmiary
70 X  105 om. Książnica Atlas, Lwów — W arszaw a. 1934.

Treść mapy rozpada się na cztery okresy. Pierwszy, przygotowawczy, w sk a­
zują znaki czarne.

Okres akcji wojennej,  skreślony barw ą czerwoną, podaje główne szlaki po­
szczególnych brygad legjonowycb, pojedynczych grup i oddziałów, ważniejsze 
miejsca postojów, potyczek, bitew, siedziby władzy naczelnej 1 szkół oficerskich.

Okres trzeci podaje barw ą zieloną dalsze losy Legjonów w form acjach 
Polskiej Siły Z brojnej (W ehrm acht), zostającej pod w ładzą •Niemców i Polskiego 
K orpusu Posiłkow ego pod władzą A ustrji.

Ostatni okres podaje czerwonemu sygnaturami siedziby okręgów Polskiej 
Organizacji Wojskowej (iP. O. W.) z czasu tolerowania jej przez zaborców i czer­
wone napisy ,z okresu prześladowania po odmowie złożenia przysięgi. — Obozy 
internowanych z tego okresu wskazują  znaki niebieskie.

Ponieważ m apa  powyższa przeznaczona jest dla szkół i szerokich s f e r ' s p o ­
łecznych, przeto w wyborze trześci dokonano daleko idącej generalizacji,  aby 
otrzymać przejrzystą syntezę kartograficzną ostatniej walki o niepodległość.

Ćwiczenia codzienne dziesięcio minutowe. W krótce ukaże się praca 
R. Czyżewskiego — in s truk to ra  wych. fizycznego Kur. Okr. iSzkoln. W ileńskiego 
p. t . : ,,Dziesięcio m inutow e ćw iczenia codzienne". M aterjał ćwiczebny ujęty 
w zasadnicze 42 osnowy podał au tor z w łasnej system atyki. Oisnowy są rozłożone 
na  wzorce codzienne. Każda k lasa stanow i system atycznie ułożoną, dostosow aną 
do w ieku rozwojowego, doskonale skonstruow aną całość. O ryginalność m aterja łu  
ćwiczebnego, oraz układ  wzorców, jak  rów nież aktualność zagadnienia w związku 
z realizow aniem  nowego program u szkolnego napaw a zadowoleniem, że dziedzina 
w ychow ania fizycznego zostanie wzbogacona swoistym dorobkiem.

— A. M. Rusiecki i A. Zarzecki. Nauczanie matematyki, przewodnik dla 
nauczycieli szkoły powszechnej. Oddział IV 1932. Nakład księgarni Św. Wojcieelia. 
Poznań—Warszawa—W ilno—Lublin. Str. 285.

W ydaw nictwo „K sięgarnia Św. W ojciecha" m a w idocznie specjalne zamiłowa 
nie do m atem atyki szkolnej, skoro po w ydaniu książek inż. S. Jeleńskiego po­
święconych rozryw kom  m atem atycznym , jak  ,,L ilavati" i „Śladami (Pitagorasa” przy­
stąpiło do w ydania cyklu podręczników  arytm etyki z geom etrją d la  uczniów  
od I do VII klasy szkoły pow szechnej A. M. Rusieckiego i A. Zarzeckiego p. i. 
M atem atyka. (Dotychczas wyszły podręczniki dla I, II i V klasy, podręczniki dla 
k las III i VI też już wyszły z druku).

Równolegle z podręcznikami dla ucznia zapowiadało wydawnictwo ukazanie 
się szeregu przewodników dla nauczyciela tychże autorów.

(Pierwszym z cyklu przewodników dla nauczycieli szkół powszechnych jest 
właśnie cytowany wyżej „Nauczanie matematyki — oddział IV".

Aczkolwiek przewodnik  ten jest dostosowany do podręcznika d!a ucznia 
na odział IV, (to jednak  z uwagi na to, że autorzy tego podręcznika są jednocześnie 
autorami nowych programów ministerj-alnych wyjaśnia  'om wiele myśli i zmian 
zawartych w nowym programie matematyki.



Np. uzasadnienie dlaczego program  przy w prowadzeniu jednolite j metody 
piśm iennego algorytm u m nożenia i dzielenia na terenie Całej jPolśki w ybrał w łaś­
nie ten algorytm , a nie inny i it. p.

P rzew odnik  ten zaw iera cały szereg wi-edo-mości rzeczowych z m atem atyki, 
czyto z h is to rji m atem atyki, których zazwyczaj nauczycielstw u naszem u, wycho­
w anem u przew ażnie w sem inarjach  nauczycielskich brak ,

Wlielką zaletę tego przew odnika jest rów nież zebranie w szystkich pomysłów 
m etodycznych i pomocy naukow ych, stosow anych przy nauczaniu  arytm etyki 
na tym szczeblu. Pom ysły te były rozrzucone po rozm aitych czasopism ach i m eto­
dykach. (Np. tablice do w ytłum aczania uk ładu  pozycyjnego J. Bużniaka, tablice 
m ianow ników  i it. p.)

(Korzystać z tego przew odnika m elodycznego mogą już w tej chwili naucza­
jący arytm etyki z geom etrją w klasach  Ul, IV ii V, gdyż cykl I przew odnika 
do str. 104 trak tu je  o działaniach w zakresie do 1000 oraz om aw ia sposób w pro­
w adzenia piśm iennego algorytm u dodaw ania i odejm ow ania, co now y program  
w prow adza do klasy trzeciej.

Dla realizujących p rogram  w klasie V przew odnik nadaje  się z tego wzglę­
du, że now y program  przenosi część m ate rja łu  nauczania  z dawnego oddziału IV 
do obecnej klasy piątej.

Styl przew odnika jest jasny i ścisły, praw dziw ie „m atem atyczny". Czyta się 
tę książkę z w ielkiem zainteresow aniem , praw ie jednym  tchem .

Zniżona obecnie cena do zł. 3, czyni tę  książkę dostępną naw et do „prze­
szeregow anych" poborów  nauczycielskich. Mgr. E. K.

St. Tync, Józef Gołąbek i Julja Duszyńska: ,,Nasza w ieś1'. C zytanka polska
n a  klasę II szkół pow szechnych. Nakładem  „Książnicy A tlas". Cena 1 zł. 10 gr.

St. Tync, J. Gołąbek i J. Duszyńska: „Wieś i miasto4'. N akład j. w. C zytanka 
polska dla III klasy szkół powsz. w iejskich. C ena 1 zł. 10 gr.

I
St. Tync, J. Gołąbek i M. Dynowska. „Miasto i wieś'4. N akład j. w. Czytanka 

polska dla II klasy szkół powsz. m iejskich. Cena 1 zł. 10 gr. K ażda z czytanek 
ułożona jest w -ten sposób, że całość sk łada się z k ilku  części, stanow iących dla 
siebie zw arte ośrodki zain teresow ań dziecięcych (dla klasy II np.: W  domu
i w szkole, — Idzie jesień, — iW naszej izbie, ;— W{ ziimi-e, — Na podw órku,— 
Nadchodzi w iosna,—iW naszej wiosce, Do m iasta). Łatw y język, w iele akcji w czy- 
tankach, odpow iednia ilość w ierszy, ładne ilustracje, duża w artość w ychowawcza 
wpleciona w  całość to  zasadnicze, dodatnie strony w ym ienionych podręczników.

Eugenjusz Romer. „Mały atlas geograficzny4'. W ydanie XII „Książnicy Atlas” . 
Cena 1 zl. 90 gr.

.Nazwisko au to ra  w zupełności zastąpi chociażby naj-pochlebniejszą recenzję. 
■Cena w yjątkow o n iska  um ożliw i nabycie atlasu naw et biedniejszym  dzieciom, 
a to — szczególnie w -obecnej dobie — jest rów nież dużym plusem.

Książnicy Atlas należy się wdzięczność szerokich rzesz uczniow skich i nau ­
czycielskich za to tan ie  wydanie.





„N A SZ A  KSIĘGARNIA"
POSIADA NA SKŁADZIE I POLECA:

Podręczniki szkolne do wszystkich zakładów naukowych, mapy, globusy, 
dzieła pedagogiczne, książki dla dzieci i młodzieży, li teraturę piękną, w y­
dawnictwa naukowe, portrety, obrazy his toryczne i krajoznawcze, komedyjki 
dla dzieci i młodzieży, wszystkie ukazujące się w handlu księgarskim no­
wości, przyjmuje prenumeratę na pisma krajowe i zagraniczne, sprowadza 
na żądanie książki w obcych językach, posiada stale na składzie wszelkie 

urzędowe druki i świadectwa szkolne.

B ibljoteki szkolne otrzym ują od cen katalogow ych  10% u stęp stw a .

Katalogi i prospekty wysyłamy bezpłatnie.
Zamówienie P. T. Klijentów załatwiamy odwrotną pocztą.

N O W O Ś C I :

Ambroziewicz W., Sztandar szkolny ...................................................... ? 80
Eticyklopedja Wychowania — zeszyt 7. Cena 1 zeszytu . , . „ 4.—

prenumerata roczna (10 zeszytów) . „ 27.—
prenumerata półr. (5 zeszytów) n 14.—

Gayówna D., Nauczanie przyrody żywej. Cz. 1. Wskazówki do re­
alizowania programów w kl. V szkoły powszechnej . . . » 1.70

H oszowska Wł. Dr., Zajęcia praktyczne w zakresie kultury życia 
codziennego w szkole powszechnej.

Pierwszy szczebel p r o g r a m u ........................... » 3.—
K raw czyk M ., Ćwiczenia cielesne w szkole powszechnej.

Realizacja nowego p r o g r a m u ........................... n 3.20
P a tri A., Nauczyciel w wielkiem m i e ś c i e ................................................ 4.—


